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WYCHODZI CODZIENNIE.
'*ri»dpfa.ia wynosi we L w o w i e  roosnie 18 sir. — pól- 

rocznic 9 zlr. — kwartalnie ł  r.Ir. SO cnt. — smę- 
r.ięrznie i sir. 6Qi cm 

Z  prre*vfk$ pocztowy w P a ń s t w i e  A o s t r j a c P i f s m  
rosi zn.a 2-łr.tr. — polroosnic 1? złr. — kwartsinia 6 zlr. 

. *  ELesiflCcnie & sir.
poostowg e » g r a n i c y  a o oaiych Niemiec 

r y  rooEuia 60 marek — kwartalnie l f  (marek h agr. 
do ifrańoji) Anglji, Belgji, Wioch i Szwr.joarjj rooe- 
r e  80 fm-ków — kwaiyfefnio 29 franków.

Numer Kosztuje 10 *entów.
R ęko p isó w  red a k c ja  n ie  zw raca .

We Lwovrie Środa dnia 3. Sierpnia 1881. J K o b  X I V

PrieiMę I ogłoszenia nrzUmnią we Lwu***;
Bu ru administracji „OmennikL tulskiego" nrisj ulicy By* 

ketaskiej. 1. 2 w domu p. Bernsteina; we Wiednia, 
bambnrga, Ft«, kl u. a o U . , w Berlinie, Lipsk;

> Bajohman i
w taryżu pułkownik Eacrkowski Fanbonrg PoV 
.oni«*>e 33. Oglossenla przyjmuje Agenoja p. idaraa 
Ciborowjkiegi — Bne Clement i ,  Parł,.

O j t o n a n i t  pruyjmnje uę sa opłatą 6 oeatów od 
m_sjsOu objętości jefbegc wierna droooym drarism 
(petit).

Li*.y s jpieuiylESui mają być p,&«iyian« franor do Ad »• 
uistiacji jPrd»-Łi** PoUkwpo-. — uisty rekiari- 
uyjne lieupitocętowrus nie p o d le ją  oplaoie.

Rokiomy w rabrycb „Nadesłane 20 ct. ud wierna

Od Wydawnictwa.
Prenumerata na Dziennik Polski wynosi:

We Lwowie bez przesyłki pocztowej :
k w a r ta ln ie ....................................... 4 złr. 50 cf.
miesi ę c z u e ................................................. 1 „ 50

Na prowincji z przesyłką pocztow ą:
k w a r ta ln ie  6 złr. — ct.
m iesięczn ie .................................................2 „ — „
,. «3»

L w ów  2. sierpnia.
O stosunkach zi. kordon owych otrzymujemy 

od pewnego obywatela z Królestwa pismo na
stępujące :

Z„równo jak szkoły, które są najważ niej
szym czynnikiem oświaty, tak garna , jedna * 
najważniejszych mutytucyi społecznych, stoi u nas 
na tak  nizkim stopniu, jak  nigdzie w Europ!e. 
Ten tak  zwany s a m o r z ą d  g m i n n y  nie uczy
nił a nas nic dla polepszenia stosunków wiej- 
«kieh. Przyczyną tego są uk»zy o urządzeniu 
stosunków wiejskich pod każdym względom 
wadliwe.

Według artykułu 16. ukazu z dnia 2 . m ap a  
1864, najważniejszym organem i najwyższą iu 
stytucją w samorządzie gminnym jesr zebranie, I 
to jest ogół mieszkańców gminy mających pra-l 
we głosn. Zebrania te  w y b i e r a j ą  wójtów, p. I 
sarzy i innych urzędników. Lecz o lidach  wy-: 
borczycn, o kandydatach, o głosowaniu, nawet 
o woli pojedynczych jednostdk nie ma mowy. | 
A jakkolw iek art. 16. wspomnianego ukazu po-j 
wiana, „ze do zebrań należy wydawanie uchwał; 
we w szelki'h  interesach gospodarczych i inny hi 
całej gminy dotyczących", io poparty mnogimi | 
przykładam i mogę powiedzieć, że nie zebr.nm  
wy -iają uchwała, głosują i wybierają, ale pisa
rze i urzędnicy groźbami i namową sprawiają, 
iż włościanie stosują się do ich woli i widoków.

Naczelnicy straży ziemskiej i strażnicy w y
w ierają tego rodzaju presję na w y b o r y  i u 
c h w a ł y  g m i n n e ,  że nasz sam .rząd jest 
tylko inną formą, pod jak ą  urzędnicy zwykli 
wydawać rozporządzenia, określające stosunki 
wiejskie. A jacy to kierownicy gmin pod ta są  
presją wybierani bywają, wskazuje ten w ypa
dek, że wójt z powiatu kolskiego dwa razy ka
rany za kradzież, kilkakrotnie j e d n o m y ś l n i e  
powoływanym bywał na ten tak  zaszczym.e 
sprawowany przez niego urząd. Taki wójt naj
częściej nie umiejący ani c z y u i ani pisać, prócz 
potrzeb rej kw&Lfikaeji posiadania 6 morgów 
ziemi, pieczę c , którą nosi na paska i łańcucha 
na szyi, nie m a innego znaczenia. Budżet gm in
ny układa wójt z pisarzem, am że pierwszy nie 
amie czytać ani pisać, więc znakiem krzyża 
podpisuje bezwiednie, co mu przedłożonem zo
staje przez pisarza, względnie naczelnika straży 
ziemskiej. W prawdzie ukaz powiada, że peł
nomocnicy zebr.ń  wiejskich, obowiązani są 
do wglądania w działania i rachunki osób z 
wyboru g u m y  urzędujących, ale ci nie umiejący 
także ni pisać ni czytać, zgadzają się aa 
wszystko, co im z uwagą, iż muszą się zgo
dzić, przez pisarza przedłożonem zostanie. Ozy 
słyszano n was kiedykolwiek, aby gm ina jaka 
wydała t y s i ą c  r n b l i  na sprawienie ks4ąg 
ludności, a o s m s e t  r n b l i  na zakupienie 
k a s y  o g n i o t r w a ł e j ?  —  A przecież u nas 
podobnego rodzaju szlachetne praktyki m*ją

k u l

Kronika paryska.
P a ry ż  29. lipca.

N iteh  żyje wolność! Wyznawcy różnych bogów. 
Kanikuła. Nowości teraźniejsze i przyszłe. E lek  

tryczność wszechmocna. Pytaniu bez odpowiedń.
święto wolności, uroczystość pam iątki zbu

rzenia Basfyli, obchodzono tutaj prawdziwie po 
republikańsko. Każdy stan, każdy niemal oby
w atel kraju, w m iarę możności i środków, przy
czynił się do uświetnienia, składając w tym dniu 
na ofiarę głównej zasady uczczenia narodowych 
swobód, wszelkie drobnostkowe różnice przeko
nań  i niechęci stronnictw. Jeśli gdzie icg izie  
zawistne oko ex-dworaka lub kleiykala wrogim 
zyzem spoglądało na miasto strojne, wolności 
duchem ożywione — olśnione widokiem nietylko 
wspaniałych godeł republiki, lecz tą  widoczną 
na każdym kroku jednością uczuć obywatelskich, 
cofało się lękliwie, nie mogąc dotrzymać wyzwa
nia wobec tych tłumów, uniesionych zapałem 
przejętych wzruszeniem, i z całej piersi wyśpie
wujących liy n n  nieśmiertelny „Allons enfańts de 
la  patrie .“ Kto słyszał śpiewaną przez lud M»r- 
syhankę, choćby tylko jako widz ciekawy, bio
rąc udział w uroczystości, wrażenie odnieść mu- 
u a ł  pamiętne na całe życie. Opisać go niepo
dobna —  żadne pióro nie odda siły tej pieśni 
przenikającej| człowieka do głębi duszy, i bu
dzącej w najDaraziej zobojętniałyeh uczucia pa- 
trjotyzmu, odwagi, zapała. Widziałem marsowe, 
wąsate oblicza, po których łzy spływały.... cóż 
dopiero rzec się da o młodych sercach, wrażli
wych na wszystso eo piękne i wspaniałe! W 
dniu tym, oceptyzm, mizantropia i wszelkie anti- 
uota życiowe przeciw rozczuleniu okazały się 
bezsilnemi —  patrzyło się na ludzi jak  na braci, 
śpiewało się Marsyliankę z w iarą w wolność 
wszechmocną, i w powszechne zbawienie naro
dów. Jedno tylko wrażenie pamiętam nad to 
silniejsze jeszcze, a które w mej podówczas mło
docianej duszy pozostało na zaw sze; było to 
w przeddzień powstania 63go roku. W parafjal- 
nym  kościele po nieszporach zebrała się rarstka

często miejsce. Komentarz do tego ject ten, że 
w gubernji lubelskiej na 143 wójtó w 46 tylko 
czytać, a 2 / tylko pisać umie, podczas gdy 70 
nni czytać m i pisać nie umie* V\obec tego in
teligencja wiejska usawa się spraw gminy, 
stosunki włościan do dworów wicie pozostawiają 
do życzenia; p^zyczyrrają *)§ też do togy ja* 
wszędzie serwituty. Włościanie zbyt chciwie chcą 
nzysi-r.ać przysługują jo im pra w o służobnośc', 
dwór często bywa nleogięd^y i mało wyrozu • 
nrały . Toż sprawy gminne nie są żadaą inicja
tywą ożywiane, znaczenie ich niew ielkie,- ko
rzyść dla *raju żi dna.

W i ę k s z e  p o s i a d ł o ś c i ,  k tóre wśród 
zaburzeń krajowych nie upadły, stoją wprawdzie 
silniej, ale brak dla nich łatwego, taniego i ra 
cjonalnego kredytu. Ze zniżeniem wałuty rubla 
podniosła się cena produkcji rolnej, za tą poszły 
eony posiadłości i robotnika, który dwa r?,zy  
tyle kosztuje, a trudno go dostać. Kapitały bę
dące prawie wvJącza;e w rękach żydów, używa- 
ae bywają do spekuiacyj niepswnycJ, a roini- 
efcwo czeka daremnie na bank hipoteczny. Rząd 
4.łś patrzący zawistnam o&iem na podnoszenie 
ćę dobrobytu polskich gospodarzy, (stawia opór 
wszystkim projektom tyczącym k ę podniesienia 
rolnictwa. I  tylko s o l i d a r n o ś ć  o b y w a 
t e l s k a  ra in |e  wielu od m say majątkowej. A 
trzeba tutejszemu obywatelstwu przyznać, że we 
wszystkiem napotykając trudności, pra ą i o- 
azczęduością je  zwycięża. Liczba kształcących 
się fachowo w gospodarstwie wzrasta, gdyż w 
instytucie agronomiczuj-leśnym w Buławach, 
■Moskale przezwali go Nową Aieksaudrją), było 
w r. 1880: 164 uczniów, tj. o 20'7o więcej jak  w 
poprzednim. Tak w rolnictwie jak  i w hannin i 
przemyśle, brak przedewazyfitkiem kapitału, na 
który uzaiają się uajwięeej WjRaaomskiom, gdzie 
ziemia najmniej w ydatna.

C u k r o w n i e  i g o r z e l n i e  u p a la ją , ,  
nowych na ich miejsce nie ma. Przed wprowa
dzeni m nowej ustawy o akcyzie od trunków z 
r. 1866, goraeiaioswo istuiało u nas, jako ważny 
czynnik w gospodarstwie roln om. W skutek z t ś f 
nowej ustawy, to jest podniesienia podatku do 
wysoaosci 2 /g rubla od w iadra bezwodnego 
spirytusu, i pu wprowadzeniu nowego zarządu 
aacyznego, jedna czw arta część gorzelni zomata 
bezczynną. Dziś podatek doszedł do wysokości [ 
przenoszącej c z t e r y  r a z y  wartość pruda& tu,' 
od ktorego jest pobierany. Dawnych gorzeln i; 
mało, są tylko w ielkie fabryki wódek. A o ile] 
i.ząd zzprow atził obosirzonia, o tyie spe&UuUim 
żydzi wynajdują na nie nowe sposoby. Dowodem] 
tego żyd Leszczyński, który w przeciągu l a l ' 
pięciu przyczynił sam em i skarbowi 800.000 
(osmset tys ęcyj rubli szsody! Przemytnictw ?, 
ze szkodą produkcji krajowej, miuao straży grani
cznej, straży akcyzm-j, straży ziemskiej, kwitnie < 
tu tak kalece, że całe pograniczne wsie z prze
mytnictwa żyją, przyczyniając ctę tern do upad
ku nielicznych naszych gorzelni.

K o r e s  p o u d - e u c j e .
P o z n a ń  JL. sierpnia.

(Z ebrm ia  przedwyborcze. -  W  sprawie wyborów 
na Górnym, Szląslcu, —• Ze szkoły poznańskiej. — 

Kupno ziemi.)
(L. Z.) Zebrania przedwyborcze odbywają 

się w poszczególnych powiatach według przepi

sanego progrLmu, W przyszłym tygodniu odbędą przed sobą, wyszły jaż po owem piśmie zamie- 
się jeszcze zebrania w  Pleszewie, Ostrzeszowie, Iszczonem w Dzieuniku , głosn nie podnosi.
Nakle, Wolsztynie, Kościanie, Bydgoszczy, Opa-j O owom zresztą piśmie da się powiedzieć, 
lenicy — a w Prnsiech zachodnich w Brodnicy ]si tacusises ! ,  Słów wiele 1 to o czem ? O osobie 
i Chełmży. Ciekawem uieaawodnie będzie sp ra -jp . Pizyniczyńskiego, który pozuje na wielkiego 
w ctdaidc posła M. Sezai ieckiego, na zebraniu j człowieka, g-niąc w czambuł czynności mnvch 
w Chełmnie, wczoraj odbytem. Niezawodnie do- ludzi jak  M iarki, lekarzy Poiaków na Górnym 
w hm  aię zt*.sprawozdania bliższych szczegółów,!Szlązku osiadłych i t. p., a którzy, jak my w
co szanownego posła zniewoliło do złożenia m an
datu w końcu ubiegającego trzeohlecia.

W Pozaauiu zdawał w zeszłą środę sprawę 
przed wyborcami powiatu poznańskiego poseł 
Turno, a w przemówieniu iwojem przebiegł dzia
łalność parlamentu, z szuzególnem nwzg.ędaie- 
niem. udziału Poiaków w ,3go czynnościach. N a 
kandydatów stawiono pp. kr. Augusta Ciaszkow- 
skiego, St, Turrię (ditycUrzasowego posła), Kaz. 
Kantyka, dr. W. Niegolewskiego i Wh Tacza 
nowskiego. Pierwszy z postawionych kandyda
tów, zasłużony nasz pisarz i znakomity filozof, 
hr. August Cieszków»ki, dowiedziawszy się o 
postawieniu swojej osoby na liście kandydatów, 
oświadczył, że m andatu ani w Poznaniu, ani w 
żadnym inuym okręgu wTborczym me przyjmie.

W O s t r o w i e  staw ono kandydatów pp.: ks. 
Ferdynanda Radziwiłła (dctychczasowy poseł, k tó 
ry na zebraniu zdawał sprawę z czynności), ks. 
prałata Edm unda ks. Radziwiłła, dr. W. Skrzyńskie, 
go, Józefa hr. Jłfielżyńskieg), K. K antaka i ks. dzie
kana Kegla z Krotoszyna. W Krotoszynie — gdzie 
zdawat sprawę z czynmści K iła ks. dr. Jaż 
dżewski, dotychczasowy joseł, postawieni zo
stali : ks. dr. Jażdżewski, Mieczysław Łyskowski, 
Aug. hr Cieszkowski, VV'aa. Taczanowski, S ta
nisław Żółtowski, dr. W. Skarżyński. W Ż n i n i e

Poznaniu wiemy, o wiele więcej zdziałali, ja k p . 
Przyniczyński.

W całym liście przebija chęć zyskania roz
głosu, a na wspomnienie Miarki i Katolika krew 
wzbusza się, jak zwykle w p. Przyniczyńskim. 
My nie mamy wyrazu w polskim języku do 
scharakteryzowania Ukiego postępowania — w 
niemieckim istnieje wyraz 3 rodneid.

Katolik zaś ostatni p isze: „Gazety Doznań 
skie radzą, abyśmy obierali na Górnym Szlązku, 
więcej posłów po polska mówiących Wieleby 
można pisać ; o sprawie samej i o sposobie, rw 
j&ki się gazety poznańskie biorą do rzeczy. By- 
iuby to rzeczą naturalną, że w powiatach z pol
ską ludnością powinien być wybrany poseł po 
polska mowiąey, aby się mógł porozumieć ustnie 
i pisemnie ze swymi wyborcami. Lecz my tu nie 
mamy dosyć takich posłow. fezlactua polska o- 
puściła ind; jedni po bankrutowali i puścili na 
swe miejsce innowierców, liberałów i żydów. 
Drudzy się zniemczyli tak, że im pozostałe tylko 
polskie nazwisko, „na wieczną rzeczy parnią ;kę," 
nawet po polsku mówić me umieją, wielu też 
jest licerałami. Księży samych obierać nie 
możemy, coraz też mniej mogą o ri opuszczać 
parafje. Z lekarzy i innych nikt ę?) nie pójdzie 
do Berlina. Poseł do parlamentu nawet musi być 
bogaty, aby się utrzymać na swój koszi p-zez

hr. Leon Skórzewski, hi Ignacy Bniński, Eu- k iL a  miesięcy. Dla tego jeszcze dobrze, że ma- 
stachy Rogaliński, Teofil Ilagdziński, Michał Par- my kilku dobrych katoliokich panów !... Z rze- 
czewski i dr W. Skarzyńiki. W W r u ś u :  pp. mieślników i robotników nie mamy takieh, któ- 
hr. Stanisław Żółtowski, f. Magdzińaki, hr. Ed- rzyby mogli być posłami. Z włościan teżby za- 
.7ard Poniński, ht. Stefan Kwilecki, ks. dr. Sta- pewnie me znalazł się żaden odpowiedni. Z cza- 
blewski, Henryk Szumaun W W ą g r o w c u  dr. sem może będzie. Tymczasem nie może być ina 
W. Niegolewski, T. Magdsiński, ks. kan. Koryt-iczej jak je s t.“
kowst-i, ks. dr. Stabłewsti, M. Łyskowski, d r . ; Tak pisze Katolik, pismo mające największy 
Fr. Chłapowski. W G n i e ź n i e  pp. dr. W. Szuł-im łr na Szlązku —  a zgadza się on z poglądami 
drzyński, dr. W. SkarzyMoi, ks. dr. Ł ukow ski,: tak  autochtonów, jak  . osiadłych famżb Wielko- 
ur. Ghełnicki, hr. Miecz. Hwilecki, hr. Stanisław | polan. — O panu Przyniczyńskłm zaś i jego 
Żółtowski. Tu oświadczono zarazem, aby delegat działalności na Szlązku, który chciałby z a wzor 
obstawał na zebraniu delegatów, iżDy w Okręgu 1 postaw ić, dałoby się me jedno powiedzieć, 
gnieźuieńsko-wągrowieckim, reprezentowanym w j Donosiłem wam niedawno, ±e R ada m iejska 
oitataiej kadencji przez dr. W. Niegolewskiego, ■ przyjęła na jednem  z ostatnich swyeh posiedzeń 
postawionym byt kandyda1 gnieżnień/jki z uwagi, (jako nauczyciela Niemca Sarnowa, kióry :-d»- 
że przeszłym razem zg^tf*jhb 'się^^jpkandydata • nieiń referenta Turka miał umieć po polsku, 
powiatu wągrowieckiego. W C h o d z i e ż ą  posta iw rzeczywistości zaś, jak  świadectwo jego opie
wieni zostali p p .: ks. prób. Gijowiecki, Adolf 
Koczorowski, dr. W. Niegolewski, K. Chłapowski, 
dr. Zygm. Szuidrzyński . ks. dztek. Kegel. W 
L e s z n i e  p p .: Stan. Chłapowski, książę Ant. 
Sułkowski, Józef lir. M ierzyński, ks. dziekan 
Wi suor, Gustaw Potworowski, dr. W. Ska
rżyński.

W sprawie wyborów na Górnym Szlązku 
rozpisują się obszernie nasze dzienniki. Chcia- 
n jtiy  — co słuszne — tam przeprowadzić kilku 
Polaków. Ale cóż? — wszystko dzieje się po za

wało, języka naszego wcale nie zna. Już dziś 
podnoszą się z tego powodu skargi na sposób 
nauczania togo pedagoga, który w klasach p rze
ważnie polstucb udziela ćwiczeń mowy niemie
ckiej. Uczy on dzieci nasze w najniższej k la
sie tak jak  papugi, każe im powtarzać jakieś 
niemieckie dziwolągi im wcale nieznane, nie 
dając objaśnień w języku polskim, a co priecież, 
jeżeli zdaniem referenta T liraa zna język poiski, 
w najniższych klasacfi do wykładu niezbędnie 
potrzeony — uczynię powinien. Ależ polskie

i fl7.l Ał*i n i  A m O io h T7 !• n^orio/)Ar>A k A u  «granicami bzlązka na papierze, a na miejscu z a ś ‘dzieci me m ają być oświecone — boby może
nic się nie dnieje. A tu czynu, nie słów potrzeba. 
Odezwał się w te; m aterji redaktor Gazety Gór
no Szlązkttj p. Stanisław Przyniczyński — lecz 
w Dzienniku Poznańskim , ale nie w swej gaze
cie, w której, a mam ootatni jej numer 58

w nauce niemieckie i żydowskie prześcignęły, 
to zasada, od której ani nasi ojcowie miasta, 
ani rząd odstąpić jakoś nie myśli

S p r a n y  z a g r a n ic z n e .
P e te r s b u rg  30. lipca. Gołos poświęca wstę

pny -rlyfenł dymisji, otrzymanej przez W. księ
ciu Konstantego, w którym to artykule autor 
brrdzo wiele dobrego mówi o księciu, przyznając 
w końcu, że istotnie źle się działo w zarządzie 
marynarki, wojennej ostatniemi laty, ale że ksią
żę temu ni o winien, lecz winni są tacj Popowy 

.i  inni admirałowie, co po za plccam* księcia, po- 
jzysSawszy „naiwfższa" protekcję, co chcieli ro
bili. Książę oddawna już zamyślał usunąć się od 

: zarządu m arynarka, zapewnia Gołos.
Tenże dziennik, ustanaw iając się nad zna

czeniem podróży carskiej do Moskwy, wyraża 
udanie, że nie ma ona żadnego zuaczenia polity
cznego, a powstała tylko z bardzo naturaluej 
cbęci młodego cara odwiedzić gród „pierwszosto- 
łecznv,“ by poznać jeg< „świętości “ Gar zabawi 
w Moskwie dwa tygodnie, poczem powróci do 
Peterhofa, t  na czas dłuższy po raz drugi przy
będzie do Moskwy dopiero wtedy, gdy nastąpi 
koronacja, której ezas dotąd niewiadomy.

Nam się zdaje, czas koronacji eddewnu zo- 
.itał oznaczony i może być z łatwością odgadnię
ty, a mianowicie, będzie nim dzień 6 . września 
według nowego kalendarza. Car A leksander II., 
odznaczając się zwykłym sobie taktem , wybrał 
był ten dzień na koronację, jako dzień rocznicy 
szturmn Warszawy. 8 yn pójdzie w ślady ojca, 
by tem tak  samo dać poznać, że Polacy, jako 
, naród podbity," nie powinni niczego się po nim 
spodziewać. — Myli się też Gołos, według pry
watnych naszych inform*cyj, me przywiązując 
żadnogo politycznego znaczenia do dzisiejszej 
podroży cara do Moskwy, słyszeliśm y, iż za Do
radą Ignatjew a car zamierza ogłosić w Moskwie, 
jako „w serca" Rosji, zwołanie „sobora", ale 
tylko w charakterze ciała doradczego. Ziemstwa 
będą wezwane do a.ysłaaia z łona swojego po 
kilku delegatów do istniejącej już rady państwo* 
wej, i ta  to rada, wzmocniona w ten sposób si
lan z prowincji, ziającem i potrzeby kraju, na
zwaną będz.e soborem.

Do jakiego stopnia tnjaym  był zamiar car
skiej poaróży do Mosnwy, najlepiej widać z 
następującego telegram u odebranego nrzez Go*os 
z Gatczyna: „Gatczyn 16. (28.) lipca, o godzi
nie 6 . minnt 50 po poruaniu. Jewo Wiekcze- 
stwo, Gosudar Im perator wraz z najdostojniejszą 
rodziną, wyjechać raczył z PeterLofu dziś o go
dzinie 3. minut 45 po połnJnin“. — Dokąd 
„raczył® wyjechcć? — nie ma bo nic wolno 
było ogłaszać, a zresztą może i ram  aonosząey 
nie wiedział. A zasługuje na uwagę i to jeszcze, 
że dowiedziano się w Petersburgu o podróży 
carskiej, nie z Peterhofu, jakby to się należało, 
ale aż z  Gatczyna ktoś musiał donieść.

Po nadejściu do Petersburga wiadomości o 
„szczęśliwym (czytaj • „bez złamani*, karna 
przez wysadzenie w powietrze pociągu carskie- 
go) — po uaaejścin tedy wiadomości o szezęśli- 
wem przybycia eara do Moskwy, wnet, pomimo, 
że to byłe wieczorem, popi z nakazu odprawiP 
molebień dziękczynny we wszystkich cerkwiaeh 
stolicy. Toż samu uczyni); duchowni innyeh wy- 
znan w świątyniach swoich.

0  pobycie cara w Moskwie nie znajdujemy 
żadnych szczegółów, bo nie wolno nic ogłaszać 
gazetom, a  tylko powtarzać to, co brawitiel- 
stwiennyj W iestnik uzna za godne do podania.

1 w ogóle nie znajdujemy w dziennikaefi

proed' ottaraem , .nwnując „Boże ooś Polskę. 
Zraza eiaaa saległu między zebranym i, jakby 
wztuRzeaię bątąnpw ałn oddech w piergL wre

szcie nagle śpiew z jęk<em wydarł się potężny... 
kto żyw, państwo i chłopi padli na kolana wo
łając : „Ojczyznę naszą, racz n*m wrócić P»nłe.“

Otóż M arsylianaa oprzytomuiU mi tę chwilę, 
zbudziła wszystkie wspomnienia — i nie dziwcie 
się czytelnicy, że wasz kronikarz odbiegł m yślą 
od sprawodawezj-ch obowiązków...

Ilunrnacje placów, ulic, każdego z ik ą tk a , 
czarodziejskim widokiem bawiły oko. Ogród 
Tmlleryjski gorzał światłami. Główna ulica 
przedstawiała się niby jaśniejąca olbizymia wstę ■ 
ga trzykolorowa, zaczepiona tryum falnie o zbu
rzone gniazdo cesarstwa, a posępne Tuillerje... 
Plae Bustyli przedstawiał morze świateł okolone 
lasem chorągwi. Słowem, wspaniale i ślicznie. 
A co najbardziej uznania i rozczulenia godne, 
to ów prawdziwie uroczysty porządek wśród 
tłumów, ta  powaga pomimo wesołości szczere..

Ulice przepełnione były Kaem  — od godziny 
czwartej popołudniu powozy, omuibusy przestały 
krążyć — w kilkunastu punktach miasta, na 
wzniesieniu z desek, lub też po prostu na asfal
cie, tańezono przy dźwiękach orkiestry, i wszę
dzie zgoda, zabaw ., radość, panowały, wyklu
czając wszelkie nadużycia. Ani jednego pija
nego, ani jednej bójki, ani jednej kłótni nie 
zd-wżyło się nikomu spotkać dnia tego. A prze
cież nikt nie krępował swobody obywatelskiej, 
tylko toż poczucie o b j y w a t e l s k i e  trzymało 
wszystkich w karbach należytej godności. Pod 
tym względem naród francuzki niezawodnie naj
wyżej sięgnął cywilizacji.

Stronnictwo klerykalne odniosło w Senacie 
zwycięztwu wprowadziwszy wniosek, aby w 
szkołach przygotowawczych uczono dzieci „obo
wiązków względom Boga®. O jakim -że Bogu 
mówić będzie nauczyciel dzieciom? — pytają 
ci, co są z» bezwarunkowym oddzieleń-en reli- 
gii od państwa. Gzy o Bogu Mojżesza k a rzą 
cym zbrodnie rodziców do dziesiątego pokoLnia? 
Gz> o katolickim, któremu ofiarowywano auto- 
da-fe? Czy o Bogu z Ew angelii, łub o Bogu 
Mahometa? Jakiegu Boga ma wybrać biedny 
nauczyciel w obec swych uczniów różnego w y
znania ?

Wniosek pana Juliusza Simona, nie mało 
trudności przysporzy władzy szkolnej. Wreszcie, 
sam pan Juljasz Simon był niegdyś przekonania, 
że naaka moralności jest oderwaną od religij 
■maikich, te  ma om  s?tc włjtsae podM»wy iataie-

nia, a  daleko od podstaw teologicznych.— Gorąca 
są tu tak  straszliwe, że serjo mogą być wliczo
ne do ważniejszycfl wpływów, którym Indzie, 
choćby „duishem silni", uledz mogą „mdłam cia
łem®. Co gorsza, Paryżowi grozi brak wody — 
zbiorniki nastarczyć nie magą potrzebom mie
szkańców, zużywającym tego chłodzącego ży
wiołu bajeczną ilość litrów na osobę. — Upały 
straszliwe, powodują mnostwo wypadków uderów 
słonecznych; biedne konie też padają z wysile- 
nia na ulicach. Liście żarem spalone pożółkłyj 
przedwcześnie, a udręczeni Paryżanie, podnoszą; 
oczy ku niebu, azaliż krop* i dżdżu nie uiży w- 
męczarn- ich posuchy. Na niwie literackiej n a 
wet, odoija się mnać ten wpływ szkodliwy — 
pojawiające się niekiedy natchaienia poetyczne, 
po pączkach niedorodn/ch zwiędłe, przepadają 
w zapomnieniu. W krótce jednak, i tem peratura 
zmienić się musi z porządku rzeczy, i wszelkaj 
posucha odświeżoną niezawodnie będzie, napły
wem nowych dzieł —- choćby dramatycznych, 
o których jaż słychać, że licznie się pojawić n u - 
j ą  w początkach jesieni. Między innemi, zapo
wiadają operę w pięciu aktach ułożoną przez 
kobietę. Będzie te pierwszy ważniejszy objaw 
twórczości niewieściej u® polu muzyeznem.

„Pojedynek P ierrcgal dram a, pani Haller, gry
wany obecnie, podoba się dosyć, i nie ustępuje 
wcale wielu wyenwaunym i ogranym rzeczom 
męskiego pióra. Nie żartem kobiety poczynają 
wchodzić w szeregi równości mora1 ;ej, zdo
bywając sobie prawo zasługi na pola twór
czości. . , ,

wj Theatre-Francjais, przyjęto obecnie sztukę, 
której autorem jest Augłi ” 3 jątkow e to i n ie 
zwykłe ustępstwo dla cudzoziemca, dotąd m e 
zdarzało się w dziejach pierwszego teatru  Pa- 
ryzkiego. Grano w uim niegdyś Szekspira 
wprawdzie, lecz od dwudziestu la t tylko pisa
rze narodom  mieli wstęp do repertoaru Dla 
nas, cośmy tak  pochopni do wprowadzania 
choćby najiichtzych tłumaczeń dzieł, opatrzonych 
cudzoziemską etykietą autorską, przykład ten 
mógłoy służyć choć w mniej ścisłych granicach 
do naśladowania.

Wystawa elektryczności zaDowiada się nie 
zmiornie zaimującą i wspaniałą. Oprócz kosztów 
podjęiyeb przez rząd, prywatne towarzystwa 
piąAścigają się w bogactwie urządzenia swych 
dslałów* Telefonów, nikroofouów, moc e »  być, i

równ-oż ws? elakich elektryczaycn osobliwości, 
począwszy od tram waju dowożącego publiczność 
z placu „de la Concorde® — do pałacu wysta
wy, i tysiąc# innycn wynalazczych zastosowań 
elektryczności, a skończywszy choćby na kuchni 
z przyrządami, kędy wszystko się obraca, sm a
ży, myje, przygotowuje bez pomocy kucharki, 
zupełnie jak  w owej cudownej bajce, kędy stół 
sam przycuodził, nakrycia same nań wskakiwały 
i potrawy same układały się najpóim isku. N.e 
mniej zajmującym będzie teatr połączony te le 
fonami z operą, z komedją, i t. p. Bodaj to w y 
nalazki 1 Przyjdą czasy, gdy porządny obywatel 
będzie mógł nie poruszając się z fotelu, rozma
wiać z sąsiadem  z drugiego końca miasta, jeść 
ob.ad bez oguia gotowany, i pc śmierci swój 
testam ent wygłosić przu* fonograf spadkobiercom 
— ale cz r obok tych ziszczonych cudów, ludzie 
przestauą udręczać się wzajem, cierpieć? nie
szczęściu i chorobie podlegać? Zuajazież się na 
to środek genjalnie zaradczy ? That is the 
ąuestion !

M arja Szeliga.

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny przek ład  z  n itm isekugo  

prres

(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  s z e ś ć d z i e s i ą t y  p i e r w s z y .
Pod podjum.

Gdy balet nie zapełnia całego wieczoru, tylko 
pon agp do uświetnienia otm-y. w salach prze
znaczonych na garderobę dla tancerek, jest o 
wiele ciszej i puściej, niż wtedy, gdyśmy te 
miejsca odwidzali po raz pierwszy.

Gdzie niegdzie tylko błyszczy płomień ga
zowy; rzacając skąpe na około światełko. Fry 
zjer, pan Fryc ziewa od acha do ucha, 8ieaząc w 
fotelu ubok pieca. Dwie garderobiany, również 
niczem nie zatrudnione, drzem ią na kanapce, bu
dząc się od czasu do czasu, bądź uderzeniem 
głowy o głowę, bądź głośniejszym ch.chotem kilku 
kręcących się tancerek.

Widzimy f  n»ssyc.h auąjomych M any: Te

resę, Klarę, Marję i jeszcze trzy inne dziewczę
ta  w równym wieku. L  tuzin dzieciaków, t a t  
zwanych R ats de baUst, kręci się po środku, 
próbując pozować z gracją, jak  G e n j u s z e  i 
i  i  , o i k i  w czarodziejskim obranie ak tu  osta
tniego. R uchy ich są tak  jeszcze niezgrabne, a 
nogi niepewau, iż najczęściej atitiudy kuńezi się 
koziołkiem najśmieszniejszym, który jedne wy
wracają przez drugich, popychaniem, bicien. i 
targaniem "a w K jy, co tę niesforna rzeszę robi 
raczej podobną do złośliwych diabełków, niz do 
niebiańskiego dworu czarodziejki A m o  r o 8 a, 
która m a pojrwić się w akoie ostatu u. sp łycając 
z obłoków specjalnie po to, aby pobłogosławić 
parę kochanków, łączących się ąuand meme p t  
długich, przez pięć aktów ciągnących się koro
wodach i prześladowaniach.

Teresa była joduą z R u s a ł e k ,  należących 
do orszaku A m o r o z y .  Przy swoim wzroście, 
kształtach w sam raz wypełuionycb, w stroju n a
der fantastycznym i nader powiewnym w ygląda
ła cudownie.

Wiedziała o tem  dobrze, gdyż ująwszy się 
pod <®wy bok, z kokieterją wykręcał* główkę 
przed zwierciadłem, nucąc aryjkę wesołą. Na
przeciw nieh siediiała niedbale rozparta, b lada
i eucha ja k  desaa koleżanka, k tóra ubrana w 
sztywny rebron d la Pompadour, m iała w pier
wszym akcir jako dr,ma pałacowa odtańczyć 
menueta. Z widocznr zazdrością pożerała wzro
kiem piękną Teresę, wretfzcia, z lekka się w achlu
jąc, tem i słovy  przerwała dłuższe milczenie:

— Jakaś ty  znowu dzisiaj pięknu i świetna, 
Tereso! Gdy patrzę na ciebie, trudno mi nwie* 
rzyć, abyś cuc''ała porzucić to życie pełne cza* 
ru i blasku, aby zasiąść z warzechą i kluczyka 
mi w ręku u cichego ogniska domowego.’

— Jestem  zdecydowaną i podałam już o U- 
wolnienie.

— Do in teadentury? —spytała z przekąsem 
blada koleżanka.

— Tak jest, do intendentury.
W ciemnym kąciku, na niskim stołeczku, 

siedziała zna jona nasza Marja, a nad n ią  po 
chylona stała Klara, szepcąc widocznie słowa 
pociechy. Tego dnia młode dziewczę wyglądało 
tak z ozpacrone, że i mniej czułe serce niż Kia- 
y, byłoby się ulitowało nad jej boleścią.

Oparłszy łokcie o kolana wplotła ohie ręee 
kurczowo wę włosy które sM iaoisly jej prawią
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rosyjski-h dziś nic takiego, coby było wartem 
dn powtńi zenia. Zanotować cbyba należy, żb i 
de, ntacja od kirgizskiej ordy F i k iejew skiej, o 
pizybycin, której do Petersburga dla złożenia 
hołdu carowi, donociliśmy jnż dawniej — dostą
piła „świętego zaszczytu* modlenia się nad gro
bem  „cara-męczennika za naród", tak  samo jak  
przedtem  depntacje, tatarska i tekińska. Pozzn- 
cali Kirgizi ] aiynki swoje i pomodlili się według 
koranu. Jnż to taki przepis „wiemopoddańczy", 
bez którege — nic.

Nieprzebrani w konceptach żydzi, puszczają 
się na sposoby. Wiadomo, że wypędzono ich 
mnóstwo z Kijowa, pozwalają tym tylko zostać, 
którzy się wykażą świadectwem rzemieślniczem, 
i to z dodatkiem, że jnż od la t kilkn prak ty 
kują t lnb owo rzemiosło. Pewien tedy dwu
dziestoletni Mowsze Mowszewicz, od lat pigciu 
trudniący się z coraz większym sukcesem na 
polu faktorskiem i przemysłu drobnego, przed
staw ił świadectwo, iż jest z fachu p restid ig ita
torem, ale odrzucono świadectwo, nie. uznając 
w „Locus pocus" rzemiosła i wyrzucono Mowszę 
z Kijowa. W idząc to inni żydzi, zdobyli się na 
inny koncept. W ynajęli, czy też zakupili, k ilka 
wielkich bajdaków, co po Dnieprze zboże wożą, 
i osiedlili się ca  nicn wraz z dziećmi i żonami, 
zarzuciwszy kot r ieę  pod samym Kijowem. Policja 
do nich: odjeżdżaj, nie wolno wam w Kijowie. 
Żydzi ani ru s z : my nie w Kijowie, my tylko na 
wodzie, odpowiadają — i zostali. Sprawa oparła 
się aż o generał-gubernatora, i teraz deliberują 
władze m agistratu co począć z tymi żydami, bo 
przeciei Kijów to miasto, a zatem ląd, a nie 
woda, a o wodzie nic nie powiedziano w roz
kazie policmajstra, rugującym żydów z grodu 
W łodzimierza św iętego?

Ziiden z numerów dzienników rosyjskich — 
a odbieramy ich k ilka — nie obejdzie się bez 
dwócb, lub więcej, codzień doniesień o samo
bójstwach, popełnianych przeważnie przez ludzi 
należących do inteligencji, zwłaszcza wojskowej. 
Nie wyliczamy ich praw ie nigdy, nie widząc w 
tern żadnej potrzeby. Zwracamy tylko ogólną u- 
wagę na coraz bardziej zagęszczające się w -Ro
sji samobójstwa, jako na objaw coraz większe
go upadku dneba. Go bowiem sądzić naprzykład
0 takim  takcie ? „Kilka dni tem a w szkole pod
chorążych konnych, istniejącej w Twerze, pisze 
Oołos, czerpiąc wiadomość z Twerskiego Wiesłni- 
lea, znów jeden z podchorążych godził na swe 
życie. Jest to jnż c z w a r t y  podobny wypa
dek w wzmiankowanej szkole, począwszy od Igo 
stycznia bieżącego roku". W szkole, o jakiej 
mowa, znajduje się zwykle przecięcinwo nie wię
cej nad 300 uczniów; wypada więc rocznie oko
ło 3°/0> t. j , że ze stu, zabija się trzeeh.
1 to młodzież, w wiekn, w którym  wszystko się 
uśm iecha! •••

K R O N I K A .
Ltcóte 2. sierpnia.

W iad o m o śc i oaobisice. Xs. Jerzy C z a r t o -  
’ i przybył wczoM’ do Lwowa. —  Rodzina 

H o r m u z a k i  wyniesiorą zo«tała w dziedziczny 
stan baronowski. — Marszalek porucznik polay, 
. . u l o a c r .  F r i e d b e r g  wyjechał ozeg-laj ze Lwo
wa na infekcje dc Czerniowiec. Towarzyszy mu 
oficer sztabu głównego.

O fiary w y p a d k u  K u lik o w sk ieg o  , państwo 
Saczkiewicze, znajdują się w tutejszym szpitalu, o- 
toczeni najtroskliwszą opieką dr. Gostyńskiego. Mąż 
znajduje się po najwięzszej części w stanie nieprzy
tomnym, lecz sądząe po uszkodzeniach, j akich doznał 
i po zdrowej konstytucji, wyleczenie jego nie pod
lega żadnej wątpliwości. Natomiast pani Saczkiewi- 
czowa, chociaż dotąd zupełnie przytomna, w skutek 
pęknięcia czaszki i niebezpieczeństwa zapalenia mó 
z g u , wznieca obawę leLarzy. Wczoraj w południe 
przebyła operację, do której szła sama z  dotn po 
schodach do sali operacyjnej. Czaszka w miejscu 
pęknięcia była cokolwiek wgniecioną, więc pierwszą 
izeczą było, za pomocą dłntek podważyć ją do nor
malnego położenia, aby nie wywierała nacisku na 
mózg. Operacji tej" dopełniono szczęśliwie. — W Ku

zupełnie oczy. Jednak przez tę gęstą firankę, 
przeciskały się łzy bezustannie, spływając po
woli po długich splotach. Od czasu do czasu 
wstrząsała nią dreszcz nerwowa i wydobywała 
jęk  boleśny z jej piersi.

— Czas najwyższy, Maryniu — przemówiła 
głośniej Klara, dotykając z lekka ram ienia przy
jaciółki. — Podnieś główkę, żebym ci włosy 
m )gła ułożyć, i nie płacz tak  ciągle, bo mi 
serce rozdzieram. Albo powiedz przynajmniej 
słówko, co ci tak  strasznie dolega ? Czyż jnż nie 
masz do mnie zanfania?

—  Mam zawsze, m a m ! Ale nie śmiem ci
0 tern mówić. Ty byś i tak  czegoś podobnego
nie zrozumiała, i obyś nigdy nie była w poło
żenin, aby zrozumieć coś tak  potw ornego!

— Teraz to jnż dopiero nic nie pojmuję.
Zrzuć ciężar z serca — to ei ulgę przyniesie.

— Dotąd nie miałam dla ciebie, K larnnin, 
tajem nic. Ale tego tobie powiedzieć nie 
mogę-

—  To pomów szczerze z Teresą. Ja  wyjdę 
do drugiego pokoju,

M arja skinęła w milczeniu głową. Gdy 
jednak ujrzała oa progn Terasę, zakryła znowu 
oezy dłońmi, i głośnym wybuchnęła płaczem.

— O ho! tak  tu rzeczy s to ją ! — pokiwała 
miłosiernie głową T erisa . —- c Zy jegj. co no_ 
wego ? To mnie zresztą wcale nie dziwi.

Zapytsna zerwała się na równe nogi, a wi
dząc, że Klary nie ma w pokoju, załamała 
ręce rozpaczliwie, i z głuchem  łkaniem szep
nęła :

—  Tereso! Jestem  zgubiona!
—  No, no. może jeszcze nie jest tak  żle! — 

odrzekł* z flegmą Teresa. — Uspokój się tylko
1 przestań beczeć. Gzyż cały św iat m a wiedzieć, 
że ci się przytrsfiło nieszczęście ? Siadaj na 
krześle, do drzwi plecami. Ułożę ci włosy, a 
ty  mi tymczasem opowiesz, co się stało. Tylko 
krótko a węzłowato.

— Wspominałam ci o mojej ciotce, i o jej 
planach na przyszłość...

— Pamiętam, pamiętam. I p ik sry w ah ś  mi 
owego nikczemnego św ętoszka, w loży pierw»zo- 
piątrowei, podczas h/Jetu. Cóż <is!ei ?

— Ja«iś czas w zystko przycichło...
— Mówiłam ci, że to nie b«z kozery.
— Zaczęło się więc na nowo Drześlado- 

,a n ie ?

likowie znajdują się pod dozorem lekarskim dwie o- 
soby lżej pokaleczone.

N ow e l in je  te leg ra ficz n e  mają wejść w 
życie na podstawie rozporządzenia ministerstwa 
handlu. Reskryptem tym zezwoliło ministerstwo na 
badowę linji z Krasnego do Busj;a, z Bełza do Uh- 
nowa, z Tarnowa do Grybowa wzdłuż kolei Lelu- 
ehowskiej i w końcn z Grzymałowa do Toustego. 
Na linjach tych nowych urządzone być mają stacje 
telegraficzne w Busku, Uhnowie, Tuchowie, Ciężko
wicach, Bobowej, Toustem i Brzesku. Nowe linje i 
stacje telegraficzne urządzone będą jednakże tylko 
pod tym warunkiem, że gminy i osoby interesowane 
zagwarantują każdej stacji roczny dochód w sumie 
300 zł. brutto (w Toustem wyjątkowo tylko 180 zł.) 
i zobowiążą się ponieść koszta potrzebnych słupów.

D o ra d y  pow ia tow ej żywieckiej wybrani zo
stali z grupy większych posiadłości wyborem uzu
pełniającym : ks. Makary Maniecki, proboszcz w Ży- 
wuu, p. Józef Paschina, adjuukt sądowy z Milówki i 
p. Teofil Cbwalibóg, notarjusz w Żywcu.

D r  S ta n is ła w  K rzy żan o w sk i, adwokat kra
jowy, otworzył kancelarję przy ulicy Jagiellońskiej 
w gmachn 1. 5.

P . W ło d z im ie rz  Z ag ó rsk i (Chochlik) prosi 
sas o zanotowanie, że wystąpił z d. 1. llpca z re 
d akcji Szczutka i nie należy więcej do jei składu.

M ianow ania . Praktykanci urzędu pocztowego 
w Czerniowcach, Ludwik K ó r n i c k i  i Emeryk 
S e i c Ł e, mianowani asystentami.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamiano
wało koncypienta, dra Alfreda J a n o w s k i e g o ,  
koncypistą przy prokuratorji skarbu we Lwowie.

D y re k c ja  s z k o ły  lu d o w ej im . C zackiego 
przesyła sam następujące uwiadomienie:

P. Jakób S t  r o b, bankier tutejszy 1 członek 
izr. rady wyznaniowej, o którego dobroczynności dla 
uczącej się dziatwy izr. nieraz mieliśmy sposobność 
donieść, sprawił z końcem roku szkolnego 10 su
kienek dla najlepszych uczennic oraz 6 ubiorów le
tnich dla najlepszych uczniów szkoły miejskiej im. 
Czackiego. Oprócz tego zakupił 30 książek „historji 
biblijnej* w języku polskim, które darował szkole 
celem rozdania ich między ubigą dziatwę szkolną. 
Podając ton czyn szlachetny p. Stroh do publicznej 
wiadomości, składamy imieniem ubogiej dziatwy 
szkolnej podziękowanie.

W P rz e m y ś lu  spodziewają się przybycia te- 
mi dniami jenerała S a 1 i s do otwarcia ofert na ro
boty fortyfikacyjne. Słychać, że do konknrencji o 
przedsiębiorstwo stanęli sami tylko tntejsi inżynie
rowie.

O gień. 'Wczoraj o god*. 5 po połudiiin wszczął 
się ogień w budce tytoniowej na Wałach Hetmań
skich , w skutek strącenia palącej się lampki z na
ftą. Szkoda jest nie wielka.

O s tro ż n o ść ! Zwraca się uwagę magistratn, 
że przy ulicy Lwiej, gdzie istnieją małe domki, jest 
po podwórzach n piekarzy pełno starych gontów i 
łat z łachów. W razie pożaru cała ulica poszłaby 
z dymem.

U s iło w a n ie  sam o b ó js tw a. Dziś o godzinie 5 
z rana rzuciła się w zamiarze samobójczym z U  pię
tra  w realności 1. 36 przy ul. Skarbkowskiej Apolo- 
nja M.... 11-letuia sierota. Przyczyną samobójcze
go zamiaru miało być przykre obchodzenie się cio
tki z małoletnią. Apolonję M. odniesiono jeszcze ży
wą do szpitala.

W ykaz in s p e k c ji  c. k  d y re k c ji  p o l l i j i  
% dnia 1. sierpnia. Dn.a wczorajszego około godzi
ny 7 popołudniu Utonął kąpiąc się w K aw ie Dy- 
meta na Zamarstynowie Jozef Igliński, 15 lat li
czący, syn tutejszego majstra szewskiego M I. 
zsm. pod 1. 5. ul. Stroma.

Skradziono: Panu I. L. z pomieszkania 1. 3
nl. cmentarna 2 kołdry czerwone i bieliznę damską, 
mązką i dziecinną.

Po pierścień złoty znaczony literami F. F. a 
zeszłego roku rzekomo w lesie Krzywczyckim zna
leziony, winien się poszkodowany zgłosić. Straż po
licyjna przytrzymała dwie klacze skradzione w 
Wołoszkowie. Skradziono pani L. W. 1, 29. ul. 
Wałowa kwotę 113 zł. Ujęto sprawców kradzieży 
kołnierza sobolowego i odebrano takowy. Pan A.
O. zgubił w drodze z Kulikowa do Lwowa pulares 
z kwotą 40 zł- a pan A. S. kartkę zast. zakł 
kred. na zastawiony za 10 zł. zegarek. Złożono w 
policji znalezioną na CetnerÓwce branzoletę złotą

— Z większą niż kiedykolw iek natarczy
wością. Wreszcie oświadczyła mi ciotka bez o- 
gródki, że nie po to siała, aby nic n ie zbierać, 
i nie po to przytuliła głupiego, niedołężnego 
dzieciaka, abym jej teraz nie m iała wrócić 
wszelkich kosztów , na mnie łożonych. Moje 
wzbranianie nazwała czarną niewdzięcznością, a 
gdym włócząc jej się za nogami, wyznała, jaki 
stosunek łączy mnie z Ryszardem, wyśm iała i 
wydrwiła naszą miłość uczciwą.

— Jeżeliś ty o tyle głnpia, że chcesz szczę 
ście podepfać nogami, i zostać panią cieślową — 
kończyła pieniąc się ze złości — to ja  mam ro
zum za nas obie, i potrafię cię zmusić do  świe
tnego losu, który ci zgotowała moja przezo rność .

— Do rzeczy, do rzeczy! Boże m iłosierny! 
Umiemy to wszystko na pam ięć!

— Otóż wczoraj — kończyła M arja głosem 
drżącym i stłumionym — ciotka wyszła jak 
zwykle zaraz po obiedzie, a  mnie nakazała sie
dzieć kołkiem w domu, i zapisywać n a z w isk a  i 
adresy wszystkich zgłaszających się in teresen
tów. Zmrokiem ktoś do di zwi zapukał.... p Tere
so! Tereso! — załkała dziewczyna, i nie uw a
żając na włosy jnż prawie ułożone, szybkim  ru
chem obróciła się na krześle i głowę nkry ła na 
łonie przyjaciółki.

— C zemuś o pomoc nie wołała ?
— Cóż by mi to było pomogło ? W iesz, że 

w naszym domu m ieszkają sami rzem ieślnicy i 
praczki. Cały dzień pnstką stoi, dopiero późno 
w nocy nadciągają,... w tej strasznej chwili po
moc wprawdzie nadeszła, ale ona mnie właśnie 
zgubi.

— Ryszard! — krzyknęła Teresa p rz e 
straszona.

—I Tak jakby on.,.. Schwindelmsnn wszedł 
aby mi zapowiedzieć dzisiejsze przedstawienie.

— Bądź, jak  bądź, byłaś na razie urato
waną !

— ilboż ja  wiem! Myślę, iż jestem  właśnie 
bezpowrotnie zgubioną. W prawdzie na widok 
Schwindelmzna wyniósł się czemprędzej....

—  Łotr! — mruknęła przez zęby zaciśnięte 
Teresa.

— Scbwindelman atoli osłupiał na progn. 
W y,ąkał dane mu polec-enie, a potem ręce zała
mując, rzekł drżącym g łosem : „O! panno Marjo! 
Nigdym się po tobie czegoś podobnego me spo
dziewał I*

DZIENNIE POLSKI

i książkę do modlenia a poapisem Wiktorja Pa
czyńska.

K rak ó w  1. Sierpnia. 41am Asnyk ma się zna
cznie lepiej, tak dalece, że w sobotę wyjeżdża z K ra
kowa na wieś.

Kradzież « kasy ogniotrwałej, własności inży
niera cywilnego p. Prylii.shieg.., popełniona w jego 
biórze w pałacu Spiskim, w zdumienie wprowadziła 
wszystkich, którzy o niej wiedzieli. Dziś dowiadu
jemy się, pisze Czas, że sp^wca wynaleziony i po
chwycony został w Wiedniu, zkąd odstawiano go 
w asystencji kaprala policyjnege koleją żelazną do 
Krakowa. Między Zabierzowem a Krakowem zdołał 
on w c z o r a j  w y s k o c z y ć  z w a g o n u ,  znajdował 
się bowiem w ostatnim wozje i znikł jak nas zape
wniają. Znaleziono przy nim w chwili aresztowania 
dziewięćset rnbli; suma zaś okradziona wynosiła trzy 
tysiąc« złr., r. której mała ozęść należała do budo 
wniczege SM-yieńskiego, również jak niektóre drobne 
przedmio! y także  skraćĘlóng, Zdaje się, że kasa 
przez zapomruosie pozostała była otwartą, a sprawca 
kradzieży dostrzegłszy to przez okno, dostał się do 
pokoju za pomocą klucza, który zachował był z cza
sów kiedy pracował w biórze p. Prylińskiego. Jest 
on rodem z Królestwa Polskiego.

K ry n ic a  27. lipea. Przybyłem tn od part za- 
ledwo tygodni i nie żałuje tego, żem wcześniej nie 
przybył; gdyż znalazłem Krynicę w zupełnym roz
kwicie : gości mnóstwo, chorych trochę mniej niż 
adrowych; więc w skuto! tego bodaj czy nie za 
wiele zabaw i rozrywek. Codzień miewamy koneer- 
ta, reuniouy, wycieczki v  okolice, nawet odezyty. 
Prócz tego mieliśmy dwie nie co rok zdarzające się 
uroczystości : poświęceni! n< wych łazienek dJa
kąpieli borowinowych, Hyź dawniejsze z powodu 
rok rocznie zwiększającej się liczby przybyłych jnż 
nie wystarczały, i odwidiiny lekarzy. Uroczystość 
pierwsza rozpoczęła się nabożeństwem, a zakończyła 
śniadaniem przez zarządeę zdrojowiska wyprawio- 
nem i wystrzałami z moździerzy.

W czasie tego obeboen przy odebraniu kluczów 
od kierującego budową węomnionych łazienek inży
niera, p. Smila Skowrońskiego, p. Zygm. Sokołowski, 
zarządca zdrojowego zakhdu, wygłosił stosowną do 
okoliczności mewę, w kórej między innemi po
wiedział :

„Ze środków, jakie zebraliśmy od szukających 
tu zdrowia nam iyczliwjcb gości, powstał zakład 
cały i ten gmach. Bienseny i brać chcemy na przy
szłość, by wam rzetelnie z procentem oddawać! — 
Przełożenie drogi na priwy brzeg potoku „Kryni
czanki", dla rozszerzenia kotliny zdrojowej, budowa 
teatru i kursalu są projektowane i w częśc! już za
twierdzone. Wiele prac przygotowawczych rozpoczę
tych czeka na środki do vykonania potrzebne. Przy
sporzycie nam je państw*, jeżeli w rodzinnym kraju 
u wód naszych szukać bjdziecie tego, czego często 
niepotrzebnie n cudzoziemców szukacie, krzywdę czy
niąc ojczystym zakładom i bogactwu narodowemu."

Szreniawitu.
K u laszn e  1. sierpiia. Zapowiedziany festyn 

ludowy odbędzie się tu d. 14. bm.
R o h a ty n , 30. llpca. Pobłażliwość jest w ży

ciu prywatnem chwalebnym przymiotem, w publl- 
cznem zaś szkodliwą wadą“ — powiedział jeden 
zt aaakumitycn posłów naszych, na posiedzeniu 
sejmu p'■zeszłorocznej kadencji. Sentencja ta wygło
szona i'- parlamencie naszym, trafiła widać do prze
konania z^^hsbuośiń  nuninnej tutejszej — która 
uważają,, się za stronę pfj vatną — przymiot ten 
rozwija do stopnia chrześcijańskiej cnoty.

Gdy ciche działania tej zaemj władzy nie zy
skują doczesnej nagrody, niechaj choć przez głos 
publiczny ściągną należyłe uznanie, w którym to 
celu pozwolę sobie przytoczyć niektóre szczegóły.

Pesymiści żalą się na pobłażliwość w utrzy
mywaniu czystości po placach i ulicach, a jednak 
uprzątanie odbywa się ciągle przez trzodę czworo
nogów, przez potomków Izraela pogardzanych, któ
re pożywiwszy się przy pracy, nie potrzebają otrzy
mywać w domu karmy tyle, ileby potrzebowały nie 
uprzątając miasta.

Znajdują się inni n nas, którzy zarzncają nie- 
dozór nad wagą w jatkach, a jednakże me pomną 
na to, że nikt nie zubożeje przez to, że o parę 
dekagramów mniej mięsa otrzyma jak mu się należało,

— Czy wie, że jesteś narzeczoną Ryszarda?
— Nie wie o tem dotąd...
— Czemużeś mu wszystkiego nie opowie 

działa?
— Czyż miałam czas na to? Nim się otrzą- 

słam z przerażenia, nim cokolwiek oprzytomnia
łam, dawno go już nie było!

— Musisz mu więc tutaj zwierzyć się z całą 
historją.

— A czyż to podobne? Unika mnie. Mija 
marszcząc brwi groźnie i wzrusza przytem lito 
ściwie ramion smi. Boże! Boże! To okropnie! Ko 
leżanki skoro zanważają tę jego m im ikę, bęaw 
s:r  czegoś domyślały, zaczną śmiać się ze mnie, 
a Ryszard gotów mnie podejrzywać. A nic raź 
mi to powiedział: „Słuchaj, dziewczyno! Pókiś 
uczciwa, nikt nie śm’e na ciebie palca zakrzy
wić i jestem twoim duszą i ciałem — ostatnią 
kroplę krwi oddałbym za c ieb ie ! Ale strzeż się, 
strzeż <wę, bo mogłoby zdarZyó się w ielkie nie
szczęście!" Co począć? Co począć?

7-  Bardzo źle, żeś Ryszarda wcześnie o ca 
łej histurjr nie uwiadomiła.

— O! Ileż razv chciałam to uczynić. Zawsze 
jednak wstyd mi usta zamykał i bałam się jego 
gwałtowności. Gotów był napaść na moją ciotkę. 
Radź m i! Ratuj mnie, T ereso !

— Chętnie, biedne d z iec ię ! Gdybym tylko 
mogła złapać Schwmdelmana. Ale ja  znam sta 
rego. Skoro mu coś na nos s iąd z ie , wsunie się 
gdzieś w k ą t ,  jak  lis do nory i jnż się przes 
cały wieczór na oczy nie pokaże. Złapię go je 
dnak, powracając do domu. Musi mnie wysłu
chać. Byle nie wygadał się dziś wieczó- przed 
Ryszardem.

K 'ara wróciła, aby przypomnieć koleżance, 
że już czas zrobić toaletę. Teresa upięła włosy, 
wtykając w ciemne sploty ognisty kw iat gra
natu.

— Ślicznie wyglądasz, Marynin — uśmie 
chnęła się słodko, a zwracając się do Teresy: — 
Czy wolno ci powinszować? -  rzekła z czuło 
śeią. —  Słyszałam przed chwilą, że się za maż 
wybierasz ?

— Najprawdziwsza p ra w d a! — roześmiała 
się T e resa— ale nie wiem, drogie dziecię, czy 
masz mi czego winszować! Może dostanę się 
z deszczu pod rynnę.

— Dla czegożby miało być tak  żle ? Pan I 
Berger jest powszechnie szanow any; przytem I

a przez taki drobiazgowy ubytek mięsa n stron, 
wzmaga się dobrobyt przemysłowców.

Znalazł się w końcu człowiek złośliwy, który 
niedawno zarzueił w dzienniku urzędowi gminnemu 
tutejszemu brak dozoru pod względem policji 
ogniowej.

Dziwne v;ymagania — doświadczenie długole 
tnie poucza, że w Rohatynie wszczęty pożar gaśnie 
bez żadnego ratnnku. Urząd gminny, składający się 
z ludzi niemłodych a przeto niedoświadczonych, wie
0 tem bardzo dobrze, więc pocóż ludzi pracujących 
zniewalać do gaszenia pożaru? Zdaje się, źe to 
może zalety chrześciańskie członków urzędu gmin
nego ocbri mają ludność tutejszą od klęsk — to 
rzeczą pewną, że bmmistrz doznał już od losn po
myślności w s woj cm zadaniu, przeznac enie bowiem 
zrządziło, że komendantem posterunku c. k. żan 
darmerji jest zięć burmistrza, stosnnki przeto fami 
lijne nie dopuszczają, by władze urzędowe wyższe 
dowiedziały się o jakiej słabej stronie urzędu gmin
nego tutejszego.

Na zakończenie przytoczę jeszcze fakt, który 
zdarzył się u nas przed kilkoma dniami, a który 
dowodzi tak wyrozumiałości, jakoteż i słodyczy nspa- 
sobieuia tutejszego urzędu gminnego.

Pewien jenialny i wielce popnlarny mieszkaniec 
tutejszy, spostrzegłszy w rynku kobietę wiejską, 
która przyniosła kilka garnków malin na sprzedaż, 
począł targować takowe, a ważąc w rękach jeden 
garnek, opnścił go na ziemię. Natychmiast rzucił 
się tłum uliczników, by z pomiędzy czerepów sma
czne owoce zabrać, co im wielką przyjemność a dla 
widzów pocieszne sprawiło widowisko. Niezgrabny 
sprawca ciągnął po drugi garnek z malinami, lecz 
właścicielka towaru opierając się temu i domagając 
się zapłaty za szkodę, zakryła obiema rękami gar
nuszki, gdy uczynna semitka zachodząc z boku 
wyrwała jej jedet garnek z malinami i podała 
chcącemu knpić. Ten npnścił aa ziemię i drugi gar
nek i powtórzyła się scena poprzednia.

Przyglądający się z boku jeden z «iewyrozu
miałych, zawołał na policje, która tak nieszczęśli
wego niszczyciela garnków jak i jego pomocnicę 
do urzędu gminnego cdprowadziła, gdzie rozpoczęta 
się sprawa, którą dla godziny południowej miano 
odroczyć, a tymczasowo oskarżonych zamknąć.

(Szczęściem, że popołudnia pojawił się w bin- 
rze urzędu gminnego krewny dostojnika miejskiego,
1 wstawieniem się swojem wyjednał, że drzwi are
sztu otworzyły się przed pociągniętemi do odpowie
dzialności, a protokół spisany dostał się pod stół 
urzędowy.

S try j  30. lipea. (Zapędy gcrmanizacyjnc. — 
W us tojgt mer polnisch). Konduktor kol. Lupkowsk. 
Zabawski, pomylił się w wyładowaniu pakunków. 
Rzeczy do Sambora przeznaczone, wysłał do K ra
kowa. Spostrzegłszy pomyłkę, napisał na wykazie 
pakunków uwagę po p o l s k u ,  że pakunek L. X. 
wysłany do Krakowa. Mimo, źe język niemiecki jest 
urzędowym w manipulacji wewnętrznej zarządów 
dróg żelaznych, wazelakoż dla służby wydają się 
instrukcje polskie, J  służbie dozwolono jest załatwiać 
sprawy urzędowe po polsku z powodu, źe mało 
który z tej słnżby umie po niemieckn. Ponieważ 
konduktor Zabawski pisał ową uwagę w jęz. polskim 
dla użytku tak zwanego „Pakera“, a więc słngi 
kolejowego, nie umiejącego po niemiecku, przeto 
postąpił sobie prawidłowo, lymczasem jakiś p. 
Yetter w Przemyślu znalazłszy ów corpus delicti, 
ową kartkę polską konduktora Zabawskiego, rozka
zuje stacji btryjskiej, aby wyto< -yta •siedstwo Za- 
bawskiemu,. który ma się rechtfcrtiyjn, aleczego 
wagte używać polskiegc języka. Okropne! Cudzo
ziemiec żyjący chlebem naszego kraju rozkazuje u- 
s p r a w i e d l i w i a ć  się Polakowi, dlaczego się od- 
w a ż y ł  komunikować po polska z Polakiem !

N a stacji w Dolnie. Urzędnik z dóbr p. Pop- 
pera zapytnje dozorcy drogi (Bahn&ufseher) o jakąś 
rzecz nie mającą związkn ze stnżbą. Rozmowa pry
watna. Urzędnik pyta po niemieckn, dozorca odpo
wiada po polska. Urzędnik (w j. niemieckim): Jak  
śmiesz odpowiadać po polsku, gdy się pytam po 
niemiecka? Dozorca (po polsku)’: Jak  pan śmiesz
pytać po niemiecka, gdy pan widzisz, źe ja  umiem 
tylko po polska. Urzędnik: „Hóren sie anf mit 
ihrem dnmmen Polnischea. Ich werde Sie lehren, 
dass Sie deutscli sprechen miissen, wenn ein Deut-

człowiek majętny. Robisz św ietną partję, Tereso, 
co mnie niezmiernie cieszy.

— O tak, t a k ! — w trąciła ze złośliwym 
przekąsem owa blada tancerka, która także we
szła do pokojn. — Pan Berger, to człowiek zna
komity. Nietylko sprzedaje pieprz, ale jest także 
dyrektorem  Towarzystwa wspierającego baby 
i dziadów.

— Zapamiętaj to sobio dobrze, aniołkn — 
rzekła Teresa, mierząc koleżankę wzrokiem po
gardliwym. — Jeżeli kiedy wyrzucą cię ze szpi
ta la  na niicę, zgłoś się do mojego męża, a przez 
pamięć na nasze dawne koleżeństwo i twoją ży
czliwość dla mnie, nie drm y ci przynajmniej n- 
mrzeć z głodu.

— Ależ to wszystko tak  prędko poszło — 
wpadła w słowo Klara, chcąc przerwać niemiłą 
pogadankę.

— Jak  się kto na tę  sprawę zapatruje. Od 
dawni, jnż ^poczciwe człowieczysko smalił 
do mnie cholewki, składając u moich stopek 
serce, rękę i magazyn z pieprzem, jak  przed 
chwilą nasza piękna, blado-lica koleżanka ra 
czyła zauważyć. Perswadowałam mu, że jest o 
tyle starszym odemnie, że mam kaprysy roz
maite, że zresztą wiążą mnie stosuneczki, któ
rych chwilowo zrywać nie myślę... Or> jednak 
nie dał za wygranę.

— Szczególna wytrwałość! — zawołała Kla
ra zdziwiona.

— Mało który z mężczyzn, jest tak  cierpli
wy i wyrozumiały — westchnęła Marja.

— I  dla czegóż dałaś się wreszcie ubłagać 
snu Bergerowi? — w trąciła iroii’cznie blada 
oleżauka.

— Zaraz ci to wytłumaczę. Zapragnęłam  
i ja  skosztować rozkoszy, k tórą daje władzi i 
despotyczne panowanie nad drugimi. Chciałam 
mieć kogoś przy boku, któremu mogłabym roz
kazywać, który, gdy k « y k ń ę  , w prawo!«... po. 
patrzy w prawo, „w lewo I ... to w lewo.

Ponieważ odkryłam  drogocenne te przymioty 
w panu Bergerze, i doświadczyłam, iż kwalifi
kuje się wybornie na bezwarankowego niewol
nika, raczyłam zejść z piedestału bogini teatral 
uej, aby zostać w calem tego słowa znaczeniu 
panią jego i jego domu. (C. d. n.)

scher verlangt. ^on einer Polakenherrschaft ist noch 
keine Rede in Oesterreicb.‘‘ — Autentyczne.

W  księgam i Mullera w Stryju. Wchodzi ku
piec mojźeszowego wyznania i mówi: GebuS mer a 
Vollmacht. — Miii  1 e r :  polnisch oder deutsch? — 
K u p i e c :  Freilich datech, wus tojgt mer polnisch ? 
W i d z :  Pocóż tu siedaicie w tym krajn, kiedy 
„polnisz tojgt nlszt?“ — K. Nu — sprechen Sy 
dacz, ech verstei niszt polnisz. Polnisz si git fer 
die ordiner Volk, dacz fer gebiłdet. Unser Monarch 
ist dacr. die 1 aczer est a grolses Yolk, a Jud 
bleibt lieber daćz.

Tak mówił jeden z poważnych kupców tutej
szych. Winna temr publiczność sama — bo jak 
papuga paple z żydami po niemieckn, chociaż na 
wet n*e nmie. Zaś panów „Dacz4- prosimy bardzo, 
aby sobie nie zadawali przyarości przebywania w 
kraju, w którym ,,polnisch muss tojgen“.

K am lo n k a-S trn m lZ o w a 20. lipea. Staraniem 
P- M aresza, naczelnika tutejszej ochotniczej straży 
ogniowej, odbyło się u nas d. 17. bm. przedstawie
nie amatorskie na dochód tejże straży. Grano „Da
my i huzary" Fredry. Całość wypadła tak znako
micie, że zadowolić mogła najwybredniejsze wyma
gania. Amatorowie grali natn-alnle i z takiem ży
ciem , źe trudno oddać komuś palmę pierwszeństwa, 
a licznie zebrana publiczność wynagrodziła ich za 
to licznemi oklaskami prawie po każdej scenie. To
warzystwo nasze, istniejące dupiero ;ółtora roku, 
zrobiło tak znaczne postępy, ae będąc na przedsta
wieniu formalnie zapomina s ię , że to grają amauC- 
rowie. Nie mała to rasługa naszego reżysera, dr. 
Cz. Niewiadomskiego, Który z prawdziwym zamiło
waniem od samego poczgttt: towarzystwem naszem 
kieruje, mimo, że kierownictwo takie, szczególnie w 
małem mieście wcale do przyjemności zaliczyć nie 
można.

W arszaw a 30. lipea. Dyrekcja szczegółowa 
Towarz. kred. ziem. w Warszawie ogłasza licytację 
na sprzedaż 87 majątków ziemskich. Między wysta- 
wioneml na przymusową sprzedaż znajduje się kilka 
większych maiątków w okulieacu Warszawy.

W ied eń  31. lipea. 11. sierpnia odbędą się tn 
międzynarodowe igrzyska na wodach Dunaju, u rzą
dzane przez wiedeńskie towarzystwo wioślarzy. Na 
zapowiedziany festyn przybyło jnż temi dniami sze
ściu amerykańskich współzawodników, fią to silnie 
zbudowani mężowie, którzy swerai postawami, wpra
wą w robieniu wiosłem i siłą imponują Wiedeń
czykom.

W zakładzie wojskowo-geograficznym odkryto 
dość znaczną defraudację pewnego oficera manipu
lacyjnego, Szkodę oceniają ra  24.000 gnldeaów.

W W ied n ia  popisywali się w tych dniach 
dwaj najszybciej biegający ludzie: Bargossi, Włoch, 
znany pod nazwą „człowiek lokomotywa" i dziecko 
Berlińskie Fritz Kiipernick. Pierwszy biegał w ro
tundzie i przebiegł w trzech godzinach 36 kilome
trów drogi. Trzej konkurujący z nim Wiedeńczycy 
zostali pobici; jeden z nich posługacz nr. 663 A- 
lojzy Peter doścignął szósty raz obiegając arenę 
sławnego laufera włoskiego, ale zrobiwszy tycb 18 
kilometrów ustał i nie mógł dalej się wspótubiegać 
o palmę zwyeięztwa. Inni wytrzymał' czas daleko 
krótszy. Równocześnie prawie w „Neue W elt“ 
Schwendera popisywał się Kiipernick. Arena miała 
220 metrów. Słynny laufer ubrany w trykotowe 
suknie przebiegł tę arenę 11 razy w 7 minutach i 
50 sekundach. Przeciętnie wnosząc ze wszystkich 
biegów Kapemićk robi 302 metrów na minutę 0- 
statni bieg miał bye dowodem wytrwałości w bie
ganin. ! pisujący rią obieg1 arenę 75 razy w 40 
minutach.

K rad z ież  b ry la n tó w . W drodze z Paryża 
do Kolonjł skradziono Marji hr. Branickiej, jak o 
lem już zresztą donosiliśmy, znaczną i1 ość brylan
tów. Policja francuska, mimo jaz najstaranniejszych 
poszukiwań, nie zdołała dotąd wpaść na ślad k r a 
dzieży.

G im n a z ja s ta  zao ó jcą . W Suczawie wyda
rzył się przed Kilkoma dniami sensacyjny wypadek. 
Uczeń 5 klasy gimnazjum, Fryderyk Dreher, syn 
zamożnych rodziców, posprzeczał się z izraelitą 
Mentschem, który gc w zapale sporu w twarz ude
rzył. Uczeń oodał przeciwnikowi policzek, poczem 
cała gromada żydów poczęła go ścigać. Dreher w 
biegu odwrócił się i cisnął na Mentscha kamieniem. 
Ugodzony w skroń Mentsch wkrótce wyzionął duchu. 
Gimnazjasta przed żandarmami schrorił się do wy
ludnionej chaty w mieście, zkąd po upływie sporego 
czasu uniKuął nad brzeg rzeki Suczawy. W obliczu 
wielkiej masy żydów, uzbrojonej w kije i kamienie, 
stndent przepłynął rzekę i stanął na terytorjum 
rnmnńskiem. Z gimnazjum został wykluczony.

Z P a ry ż a  do P esz tu . Donosiliśmy już o pie 
szej podróży z Paryża do Pesztu, jaką przedsięwziął 
członek węgierskiego klubu atletów, p. Szmertych. 
Odległość miast wymienionych wynosi 1500 kilome
trów. Wiedeńskie dzienniki podają obecnie wyjątki 
z listu, wysłanego przez niezmordowanego „atletę* 
ze Strasbnrga 19. lipea. Dowiadujemy się tedy, ż 
p. Szm. opnścił Paryż 10. lipea i po 9-dniowym mar 
szu przybył do Strasburgu. Podróźuik węgierski robi 
dziennie 52—56 kilometrów. W chwili opnszczenia 
Paryża ważył 75 kilo, d. 19. lipea zaś 72 kilo. Spi 
zwykle w południe podczas największego upału, wie
czorem zaś rusza dalej w drogę. Pan Szm. ma na
dzieję przybyć do Pesztu 7. sierpnia. Dn. 29. llpca 
nadszedł znów do Wiednia telegram od p. Szm. z 
Brannan w Czechach; donosi w n i m, że cznje się 
zdrów, wyleczywszj się szybko z pęcherzów, które 
mu się porobiły na podeszwie u lewej nogi. W so
botę spodziewał się przybyć do Enns.

■ IóJ c u k ru . Największym przedsiębiorcą cu
kru jest Claus Spreckler w San Francisco, Niemiec 
oldenburski W młodości pracował w rafinerji cukru 

Hamburgu, a przyszedłszy do Ameryki, umiał 
skorzystać z nabytej praktyki. Z całym zapałem 
rzucił się do sadzenia trzciny cukrowej ra  wyinach 
Sandwichskicb i wielce przyczynił się do zawarcia 
ugody, mocą której surowy enkier bez cła dopuszcza 
ny jest w Stany Zjednoczone. Sprowadza surowy 
enkier do San Francisco i tam go rafinuje. Flota 
z 30 okrętów słnży do przewożenia słodkiego trans
portu. Przy San Francisco nad zatoką buduje naj
większą w świecie rafinerję enkru; będzie c na 400 jStóą 
dłnga i 140 wysoka, o 13 piętrach, będzie koszto
wać 11,200,000 dolarów i rocznie będzie mogła ra 
finować 60,000 ton enkrn.

N iezm o rd o w an y  z b ie racz . Niedaleko Char
kowa, jak donosi Oołos, nmarł niedawno niejaki M. 
K n i a w i n ,  lekarz z powołania^ który 35 lat ży
cia poświęcił jedynie zbierania wszystkiego, co do
tyczy C y g a n ó w .  Zmarły wyuczywszy się 20 dy- 
alektów cygańskich, całe swe mienie poświęcił na po
dróże do głównych obozowisk cygańskich w Europie, 
Azji i Afryce, i zbieraniu materjałów. Na nieszczę
ście z: uarł w chwili, gdy zaczął dopiero opracowy
wać zebrany z takim trudem I kosztem materjał. 
Jedyny człowiek, którj materjał ten możę uratować
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od zrglady, iest członek geograficznego towarzystwa 
w Petersburgu, Jelisieiew. Kunawin umierając, po
lecił staremn swemu służącemu nagromadzone uotaty 
złożyć w i ęce Jolisiejewa lub spalić, w razie, gdyby 
ich nie mógł wręczyć osobiście według przezna
czenia.

Z ak w estio n o w an y  sp ad ek  m iljo n o w y .
Dzienniki czeskie i niemieckie donoszą o następują
cej hislorji wielce romantycznego charakteru. W Oło
muńcu stoi obecnie garnizonem porucznik Pohl. Po
rucznik wychowany został przez jednego z ołomu 
nieckich oficerów armji, Pohla, nie jest jednak jego 
synem. Rzecz się tak miała. Przed wieln laty prze
jeżdżał przez Ołomuniec jenerał książę Rnspoli z 
młodą swą, tylko co zaślubioną małżonką. Pomimo 
swego niedawnego pożycia w sakramentalnym związ
ku, młoda księżna w miesiąc po ślubie powiła w 
rzeczonem miasteczka dziecię płci męzkiej. Rzenz 
mogła być źle widzianą. Ażeby więc nkryć wypadek 
ten przed okiem rodziny i znajomych, młodzi mał
żonkowie postanowili nowonarodzone dziecię zosta
wić na wychowaniu n jednego z •ficerów miejsco
wych. Tak się też i stało. Młody ks. Rnspoli wy- wydał do wszystkich dyrekcyj stowarzyszeń zaliczkowych 
chowany został jako syn podporucznika Pohla i sam nastgpnjący okólnik: Zawiadamy, że Towarzystwo zali 
nareszcie został oficerem artylerji. Na wychowanie j czkowe we Lwowie zniża stopę procentową od kredytu

■UZ1B we wtorek d.nia 2 . sierpnia w te a -! hnr«r» nozeknie t*m b n t . ~ a • ; r “ z. Pnłkn piechoty na podstawie kompro-
letnlm przy ulicy Majerowskiej naprzeciw kasy; sarSdei 7  -1 F?. Pagerów, które gdzieindziej przy
ędności Donna Jnanita,* opera komiczna w 3 1 Kierownik nami««tnie.tro.  „Arey k .J a n  Salwator, v , . , Kierownik namiestnictwa prazkiego jen.

przekład Anrelego : k  r t  n s bawił jeszcze do wczoraj w  W iedniu.
Z pobytem tym łączą różne domysły, a miedzy 
innemi także 1 - *

2  aJe z. w/ a8nej inicJatywy me będaie nam p o-, kowskiego na zeszłorocznej sesji gal 
dawać zamiast szczerego złota sztuki fałszywego 8twa gospodarskiego, 
szychu, zamiast prawdy artystycznej jej snrogatu... j Cesarza wyjeżdżającego

sierpnia w te a -! L- ■  L . ^  6
trze ’ ' ’ ...............
oszczędności
aktach, muzyka Pr. Souppć’go,
Urbańskiego.

„ T y d z ie ń  p o lsk i46 nr. 31. zawiera: Głowa 
bndowca. W. Benesza Szumawskiego.— Zagadnienia 
botaniczne, pr*ez prof. Wład. Boberskiego. (dok.)—
Z Heinego, wiersz St. Rossowskiego. —  Kronika 
tygodniowa. —  Z wystawy Izieł sztuki, przez Zo- 
rjana. —  Doświadczenia dra Ochorowicza —  „Pan 
Tadensz“ Słowackiego; notatka. —  Wiadomości z 
kraju i ze świata.

W dodatku: Nędznicy, romans Wiktora Hugo,
tom n . ,  arknsz 15y._______
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Towarzy-t B u d ap esz t 2 . sierpnia. W Ostrzyhomiu 
i (Gran) uwięziono podporucznika J n n g b a n e -i w n . r  j i . i .dziś do Salz-

wyjechał do Ostrzyhomia dla przekonania się o 
istocie rzeczy.

B u d ap esz t 2 . sierpnia. Za inicjatywą nieda
ma s e j m u  c z e

ję ew em użhego rozwiąza- > c o

bory dały sposobność do zm ferzW a ^ S e c U ó w  C n k ^ ^ m tó tk ib\ U k k n i C ^ k  W Bt* J re8Zcie 
z Niemcami. W atnimy iednak czv wnhee n*nn / / w ^  ’ ? kapitałem  akcyjnym 40 miljo-
jącego teraz rozdrażnienia obustronnego rz ą d ; £  wp!aCona * ^  P° ł'°Wa natyehmiaflt bS'

t AutiUtt i/trin/iBn i. n. 1 * i r# i

olnictwoprzemysł i handel
P a t r o n  Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń

dzisiejszego porucznika nadchodziły jedynie pienią 
dze, sprawa jednak cała trzymaną była w tajemnicy. 
8go jednak maja r. b. zmarł w Paryżu ks. Ruspo- 
ii, wyznawszy na łoża śmierci swą tajemoicę. 
Zmarły zostawił syna, który w testamencie uznany 
zosał za jedynego spadkobiercę kilhnmiljonowego

ndzielanego Towarzystwom ^zaliczkowym, począwszy od 
1. października 1881, na sześć od sta rocznie. Zniżenie 
1o dotyczy zarówno eskontn weksli, jak pożyczek w ra- 
< hunku bieżącym.

Kredyt wekslowy ndziela lwowskie Towarzystwo za
liczkowe na podstawie takich weksli, które zostały przed

jącego teraz rozdrażnienia 
zdecyduje się na krok taki, 
dziej rozjątrzył potęgi walczące.

Dzisiejszy Csas pisze: „Dowiadujemy się, że

S a r Ł r l pr * ctwr , e" ! ,pwa w iBk* p°a k°niec wrz^ m a  0dWidzidrnosiłv L u ’ me wtedy, kiedy o tern swoją córkę arcyksiężniczkę Stefanię 
donosiły M ienniki opozycyjne i dlatego nrawdzi- K iss in aan  2 ’

interesie. 
P ra g a

ego, której szef bierze ndział w 

2. sierpni#. P olitik  donosi, że kró

wońei ich i, t  ~ ~  •p0zyeyjuo ‘ dlateS» prawdzi-j K iss in g en  " i ' - liernnTa. B ism ark ^ to zy m ai

, 5 ? koW jeden po *+  -
d**i e s  Z Z  l  i  ?  b r  a d .°  W a ó b ę- j W i e d e ń  2 sierpnia. Konsyljarzowi apelacyjnemu

. 8^ 0 SC t y g o d n i ,  iaa© se jm y  zw ołane ; Aleksandrowi S e m k o w i c z o w i
zo s tan ą  2 4 . w rześn ia . P o ło żen ie  iz ee zy  w  Wi©- Prze]n*e84eiJ*n w 8̂ an
Jhmu obróciło sie całkowicie na korzyść m binałn  uzna.nie swoje. R*dca Antoni Szoj  

Taafteffo nigdy leszcze n ie  miWl r , l  nmmna ję na konsyljarza apelacji k;
. S I :  D,e m 6Pł . 0n ta k  powiatowy Edward L i n k w Zbare

majątkn. Istnieje jednak przedśmiertne zegnanie fctarego łożone do eskontn i zaopatrzone żyrem jednego z człon 
księcia, i inne dowody, wykazujące, że przebywający, ków Towarzystwa zaliczkowego lwowskiego, 
dziś w Paryżu młody książę Rnspoli nie jest jedy-' Kredyt zaś w rachnuku bieżącym, który dla stówa- 
nym spadkobiercą. Porucznik Pohl z Ołomuńca nie rzyszeń naszych szczególni -< jest dogodnym i pożądanym, 
został dotąd urzędownie zawiadomiony o calem zaj- i postanowiła dyrekcja lwowskiego Towarzystwa udzielać 
śeiu, wieln jednak adwokatów paiyskich ofiarowało pod następnjącemi warnnkami:
ma już listownie swe usłngi, robiąc niewątpliwe 1. Towarzystwo żądające takiego kredyln, powinno 
nadzieje wygrania procesu o spadek. Powiadają, że przystąpić do Towarzystwa lwowskiego jako członek z 
młody książę wysloł już na zgładzenie swego brata udziałem 500 złr. 
najętego bandytę, musi to jednak być plotka. Wiele 2. Dyrekcja Towarzystwa, żądającego kredytu, «in-
dzienników potwierdza autentyczność całej tej hi- na wykazać się legalizowanym notarjalnie odpisem pro- 
Storji. i tokołu posiedzenia rady nadzorczej, że do zaciągnięcia

: pożyczki w rachunku b ie ż n y m  w lw ow skiem  Towarzy- 
W y k az  osób z m a r ły c h  od 21. do 3 i. lipca. l,twi9 w 8umie Oznaczonej upoważnioną została.

Lewer Abraham, kramarz, na zapalenie płuc, 52 1. ■. ^•'rypt dłużny ma być zaznanym w takiej formie, 
Pordes Markus, zarobuik, Da zapalenie meagn, ód 1. ja^a Przyjęta jest przez galic. kasę oszczędności przy 
Thieme Aleksandra, była nauczycielka, na zapalecie pożyczkach T.warzystwom zaliczkowym ndzielanych. 
kiszek, 37 1. Ekert Zygmunt, uczeń szkoły leśnej,1 4- Jako mu ximum kredytu udzielić się mającego w
na dur brzuszny, 19 1. Król Jan, kucharz, na ro- rachunku ueżącym, przyjmuje Towarzystwo zaliczkowo 
zedmę płuc, (>2 1. Świętosławska Anna, źoua la- Jwowskie 5o°J0 sumy wpłaconych udziałów Towarzystwa 
kiernika, na raka, 49 1 Balok Józefa, żona służą- żądającego kredytu.
cego, na astmę, 3G 1. Tarczyńska Pawlina S tan i-; Wreszcie pozwalam sobie zwrócić uwagę szan. dy-
sława, córka rewidenta kolei, na kiłę, 1 m. Mo- rekoji, że uzyskanie kredytu w rachunku bieżącym jest 
dlingei Józef, syn tałmndzisty, na błonice, 6 lu. szczególniej pożądanem dla ty, a stowarzyszeń, które 
Rudnicka Teresa, prywatysika, na chorobę wątro- maG znaczniejsze wkładki oszczędności. W razie bowiem 
by, 70 1. Bozer Katarzyna, służąca, na suchoty, wypowieazenia znaczniejszych wkładek, można w termi- 
30 1. Borczyóski Jan, prywatny oficjalista, na cho- “ie wskazanym zaczerpnąć odpowiednią kwotę z kre.ly- 
robę Brighta, GO 1. Elb Markus Eljasz, syn zaro- tu, w ruchunkn bieżącym we Lwowie otwartego a w 
biika, na zapalenie opon mózgowych, 1 r. 9 m. ten sposób uniknąć wszelkiej straty w procentach któ- 
Bobelak Franciszka, córka dorożkarza, na zapalenie raby była nieuniknioną, gdyby dotyczące Towarzystwo 
płuc, 8 1. Daszkiewicz Jan, emerytowany profesor, musiało potrzebny fundusz zgromadzać z własnych wpły- 
eimnazjalny, aa rozmiękczenie mózgu, 72 1. Doleuko wów, lub też trzymać zawsze w kasie większy zaFa g0. 
Anna, córka aarobnicy, na zapalenie opon mózgo- tówki, albo wreszcie znaleźć się w konieozności Bzukania 
wych, G m. Piwonka Olga, córka dyetarjusza, na kredytu dopiero w ostatniej chwili, 
suehoty płuc, 3 m. Berger Chane Riwe, żona han a s J o ł u t o e  29. lipca, Artykuł umieszczooy w nr.
dełesa, na d^r branszny, 4G 1. Siatkowski Jnłjau, 170 „Dziennika" pod napisem C h mi e l  
stolarz, na zapalenie kiszek, 3G 1. Pancio Józef, ski , "  pow luje mnie prosić Kędukcję 
czeladnik szewski, na gruźlicę płac, 20 1. Hnbisz następującego uzupełnienia:
Franciszka, córka robotnika na zapalenie płne, 5 1/, r. Na wystawie powszechnej w Paryżu
Btadler Bcheidel, żona buchaltera, na gorączkę pało łono a w a srebrne medale za chmiel mianowicie hr 
gową, 24 1. Rnmel Von Rnmberg Karol, syn zaro- . Krasińskiemu w dtonatynie i podpisanemu za chmiei

i t  o h a ty  ń-
o umieszczenie

1878 r. ndzie-

Adolf, współwłaściciel browaru (samobójstwo), 42 1. ’ leko grauicy, wybuchł księgosu. ^ f f  slkutek^tego żarz*1 
Flosz Karol Adolf, emerytowany nrsędnik magi- dzono tu śrouki ostrożności. 4
strato, na ai,palenie płu<. 49 1. skulski Kazim ierz,. ^  SUn wkładek k
syn fryzjera, na czerwonkę, 1 r. 9 m. Fijalkiewicz ; dnośoi miasta Stanisławowa wynosił z dniem 3o czer 
Franciszek, czeladnik krawiecki, na gruźlicę, 47 1.; wca b. r. u S3oe aron 1,075 619 złr 38 ct w mi • 
Brockhausen Stanisława, przy rodzicach, ea skro- włożyło na dawne ’książeczki ’l88 stron,
fnły, 22 1.___________   i H8, razem 306 stron 67.016 złr. 02

częściowo 307 stron, zupełnie 41
ct. — wyjęło zaś: 

razem 3*h stron 27.943
Kotatkiartystyczne, literackie i nankowe. złr- “ m̂3f 83

(st.)  T e a tr .  Wczoraj przedstawiono wesołą a i j io4-69l złr. 7 * ^  M Wyno"1 u 3383 stron
dowcipną komedję francuską „Wróble.* Jako Lama; ’ j j i j s o w o n i e

w * 1* " 1 pan",‘ o ™ *  a™
o l i l l g f a o j  j pożyczki 
dzisiaj

| dziale krajowym. Wylosowano:

krajowej 
1. sierpnia w Wy-arty stk ą , k tó rą  reż y srija

duje rolam i. P an n a  Sułkow ska nie schodzi niemal inn . ,
z afisza g ra  ona w farsie  i v komedii salonowei l t’ A' p uk 37‘ N r- 1485 253 5041 7836?  afisza, g ra  ona w ta is ie  1 w kometiji salonowej, 4241 29GQ g 4603 7904 303G
w dram acie R etorycznym  i w traged ji sensacyjne,, 6388 ;i586 3860 21
i ŚDiewa naw et w operz^ domicznej. O śm ielam , s . ę i ^ ,  ]598 efe „ ^  8? £ ^ 30436f ' f 43
z tpytać, dlaczego od czasu do czasn nie pomogą jej Lit B 2. Nr. 558 8 )Q1490 45J"-
pani Nowakowska, pani P arza ick a  lub pani K wie- , . ,  ,, , . , .  m °
cińska, i dlaczego w razie, jeżeli te  a rty s tk i bawią / !  ' n  P° z r. sz u .). r. 5 23o 249 293
na yjllegiatm  ze, reżyserja  nie uwiadom iła o tein I ^ po 'ooo złr. .ztnka 1. Nr. 45
ogółu? Zarzucanie panny Sułkowskiej rolam i je s t ' •<*« * ■ sierpfiia. Wyciąguię o nast§pUj łC0

serje losów z ro iu  1860: Nr. 103 414 16!0 1619 i 914 
‘ 1921 2039 2177 2295 2366 2674 2747 2864 2044 3457 3539
3862 3954 4622 5441 4819 591-t 609! 6240 6140 7125 7460
7624 7567 7780 7847 7036 8A 3 8052 8681 87019017 9081
9246 9276 9328 0371 9448 060/ 10116 10322 10451 lt 877 
10948 11057 11145 11200 11380 11384 11632 11793 11891
12122 12164 12350 12504 12802 12961 13084 J3M1 13116
13239 13560 13602 1381 > 14.75 14078 1 4163 1 4261 14342
14778 16668 15807 16150 16247 10602 16903 16993 17384
17460 17521 17642 17810 17870 18158 18178 182Ś4 18388
18478 18699 19146 19149 19160 19121 19470 19503 19689
19748 19969 16186.
■ M M M M I

kizywdą dla niej, zagadką dla publiczności a amba 
rasem dla krytyki. Panna Sułkowska, której zawód' 
artystyczny cechuje nznania godna skromność, wie i 
niezawodnie, że zawsze będsie bardzo zgrabną po- 
kojówką, bardzo miłą subretką, bardzo powt-bną kur
tyzaną, ale lwicą Dumasowcką nigdy a bohaterką 
tragedji przenigdy! Do oddania wielkich procesów 
psychicznych brak jej zrozumienia, do uwydatnienia 
wybuchów namiętności braknie jej zawsze głosu i 
pozy, bo z innego materjału powstają buciki bulwa
rowe a z innego koturny. W  zeszłym tygodniu mie
liśmy szczery żal do reżyserii, że pozwoliła pannie 
Sułkowskiej w „Głośnej sprawie* forsować się na 
oddanie rozpaczy, łkać z przerażenia i padać z bulu 
tak nieestetycznie i fałszywie, że aż litość zbierała. 
Inna jeszcze okoliczność powinnaby reżyserję odwró - 
cić od tego szczególnego postępowanie Jest to kwe- 
stja garderoby, zajmująca niestety przeważną część 
artystek nowoczesnych bardziej aniżeli wspaniałą 
deklamacja Racheli lnb okrzyk zgrozy w ustach 
Klary Ziegler. W lutym br, w Paryżu bohaterka 
Dnmasowskiej „Księżniczki Bagdadu* trzy razy w 
czasie przedstawienia zmieniła toaletę, a każda z 
nich stała się nazajutrz modą dla stolicy świata. 
Ale bohaterka paryska z własnej swej królewskiej 
gaży może przystroić się w djademy Teresy Schnei
der i w gronostaje Łori Stnbel, podczas gdy na pa- 
rafjach europejskich żądać od artystki codziennego 
niemal przebierania się znaczy żądać oa niej ofiar 
i poświęcenia i zakrawa na lekką tyranję. Do po
wyższych nwag spowodowała nas rzetelna sympatja 
dla artystki, która dotąd z zamiłowaniem i nżyte- 
cznie pracowała w zakresie steromnego zasobu arty
stycznego, i broń Boże, aby reżyserja lnb dyrekcja 
z aforyzmów naszych wysnuła niechęć lnb uprzedze
nie. Dyreacja dzięki wysilonej pracy doprowadziła 
do tego, że dziś każda prawie dystyngowana rodzi
na przepędza wieczory w teatrze letnim, a reżyserja 
spełnia zresztą niełatwy swój obowiązek także z 
nznania godną gorliwością. I  dlatego nie wątpimy, 
że dyrekcja, gromadząc wśród npałów kanikularnych
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P r z e g l ą d  p o i i i y e z n y .

L w ów  2. "erpnia.
Nie wierzyliśmy pierwotnym doniesieniom, 

iż rząd przygotowuje projekt dla sejmów o ogra
niczeniu swobody w dzieleniu grun ów włościań
skich. Dzisiejsza Tribune jednak zdaje się po
twierdzać faktyczność tego zamiarn, i donosi, że 
w Górnej Anstrji na 4b0 gmin zapytywanych o 
pożyteczność takiej ustawy, 350 oświćdezyło sie 
za ograniczeniem podziela/.ś i gruntów, a' nawet 
część za przywro* eniem dawniejszego systemu 
m -joratów chłorskich. Nawet tamtejsze czasami 
liberalizujące Towarzystwo agronomicze nznało 
pewne niedogodności, powstałe z absolutnej swo
body i zażądało ich m um ęcia. Połow i sądów 
powiatowych wvraziła tak ie  samo zapatrywanie, 
a  sąd obwodowy w Weis p jaa ł w tej mierze 
obszerny memorjał. Tylko jedne władze finanso
we oświadczyły się przeciwko ograniczeniu, s t o  
ze względów fiskalnych, ponieważ skarb państwa 
ma dość w ielkie korzyści z częstych przenosin 
własności.

Z doniesienia tego widzimy, że rząd robił

Lwowie, przy 
spoczynku, wyraził cesarz 

o z e p a ń s k i  otrzymał 
. . .  . . krakowskiej, a sędzia

SnokoiniA ° i« k  dy-si&i *n»4-rw a  ,vu l9Ł powiatowy Edward L i n L  w Zbarażu przy spensiono-
w e t k J patrzeć W przyszłość, a na-;W»mu otrzymał tytuł i cha-akter radcy D*da krajowego,

nie bardzo sprzyjający mn Indzie tw ierdzą,! , p- Stanisław Po l a n o  w s k i  miał w czoiai posiu- 
9 ma najmniej na dwa lata  z w ielką pewnośeie ame u C08aria

zapewniony byt. Podróż do fyroln uważam jest 
jako powodzenie br. Taaffego. Na zewnątrz, po
kój, pokój i pokój. “ * * p

Sąd miej«kó - delegowany w Pradze skazał
F .W * ., kandydata nannayci.l.k i.gc, i

na 10 zlr grzywny, z ,  obrazę straży policyjnej sułtana, który go z w ielką s e rd e c z K 3 a  n S ila ?  
w czasie bombardowania toatiu niemieckiego. i W asz-nW fm  l .!«?»«?. i  ? 1 7}r ’

posłuchaniu u cesarza. J 7  ;n,e ’ Die "legnie osłabieniu.
Odmiennie od wczorajszych doniesień, piszą drukowany, 

dzisiaj, że marszałkiem Tyroln ma być miano i
Tylko jeg

pewnej
ulegnie osłabieniu

części nakładu wczorajszego

być
w Krainie bar. jwany hr. W o 1 k e n s t e i n,

A p f a l t e r n .  i
W niedzielę był T i  s z a  w Wiedniu, i m i a ł j  ^ l ed eń  2. sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza

posłuchanie n cesarza w skutek odbytej poprze u0m>naeję dra Rappa (klerykała) nr, mar
. 0 w Budapeszcie rady ministrów. Tisza w y - ,87‘* ?  w .Tyroln-
jeżdżą wkrótce do Ostemdy. | \  L o n d y n  2. sierpnia. Na interpelację w Izbie

Dn. 31. z e .  o godz. 4. zakończono ofieial- §mlU 0&wu<lezył. rząd, że nie może dawać ża- 
aie zjazd 6/rzeIecki w Monaehjum który w ci L u  * P° “ °?y ei“ ,io wi Ahduramanowi, ale ponie- 
tygodnia stopniał z 6000 na 400 ludzi Po'' roa- J i S kiei  w środkowej Azp
danin nagród przy odgłosie strzałów nie jest d«a Anglii obojętnym, a niezawisłość
izowych strzelcy i publiczność wieczorem urzą

1 W . A'* po8^Su ^Bawarji-* i odśpiewali 8ję obcego mocarstwa.tam „W acht sm  Rbem.
Golos wiadomość

możcizio-, całość Afganistanu jest" rzeczą najwTękTzej" wagi* 
■ pizeio Auglja nie pozwoli na żadne w m ięszanie

Również na interpelację odpowiedział rząu, 
o ujęcin w S za-, iż od kedywego egipskiego nie otrzymał żadnej

S f k T E S  f .  k>is - ' depesjy

2JSS3:1 “  ^  ^ 1
wS mknli cd u  ’ Pooiewieżskim, j Izb« uchwaliła do końca sesji daćpierwszeń-

e ią t t J u d a w a ł ,  że mówi' ty l .o  S ^  Jewskn a l e 'stw° prł° je t t '*m ^ w y m  W dyskusji nad tem 
okazało się następnie, że pos a d i  w rów neŁ de- pr2ywołano P ,arne11* trzykroć do Porządzu, a w 
rze dobrze* język polski F rosy jsk i ZnńlezTono i 8 ° “  czas posiedzenia.
n--/v n-ni n .u  nrrf  ̂ aieąio W Izbie lordów odroczono do w torku rcz-pf/ y  n m  p^s-port, wydany przez rosjeński z a - ! nrnwe n*d bilem ap-rarn.m
rząd mieszczański na imię Teodora Piotrowicza i jl _r, . .
Bukowa. Policjs zajęta jest obe. n e zbieraniem T a ry ż  1. sierpnia. Według prywatnych
wiadomości po wsiaeb, co prawił ciiiopom ten wl* 1 ze ^ amkn‘u» łnł*» sułtan oświadczyć 
ksiądz fałszywy. przyjmując pełnomocnika francm uiego, przyjazne

Z powodn uroczystości 14. lipca, jak  czy ta -!8we znwiiary względem Francji i polecił gnber- 
w Odesshim Wicstnihu, rodzina Berezow- na4orołT1 w Tripons, aby stłumił wszelkie agi

skiego podała była prośbę uo prezydenta rzeczy- taeJe nlePrzyjazne. Francji, 
pospolitej ffd>ncuzkiej o amuestję dla snrawcy ■ j  D u b lin  1. sierpnia. W łaśeiciel gruntu nic-
z&ittacba na życie cara Aleksanura przed laty ■ Ballyaehot zosiaJ śm iertelnie raniony
14. Sam prezydent jak  najkategorycniej odm ó-! wystl **łe ?1 z p’8t?Ietu .
wił „z powodn narodowości Berezowskiego* j a k ! T L o n d y n  1. sierpuia. Do Timesa donoszą z
dodaje dziennik, z którego czerp iem y--a odmó- , . ( y  Pod datS »1. lipca: H a s  c h i  k han ob
wił pomimo licznych podpisów samych Francn- ? .z . p?a , ® *ły“1 oddziałei bez oporu w
zów— i to nie należących dostronnictw skrajnych j imi®nL.u y n  " a Kandabar. M omingpost do
którzy wstawieniem się swojem chcieli poprzeć i 8J®> Forta wkrótce ogłoś notę o sy-
preśbę rodziny skazanego. Jtnacji w Inpohdz ie . Nota ta  wskazując na świeże

Telegrafowana nam wczoraj dość sprzecznie 1 wyPadk* w Tunezji i na niebezpieczeństwa, jakie 
treść artykułu K atkow a, napisanego z powodu gro,ż^ Pr°wmcjom podległym Turcji, dowodzić 
urzyjazdu cara do Moskwy, świadczy, że w naj- bSdzie konieczności przedsięwzięcia kroków ce- 
blizszem otoczeniu nie myślą wcale’ o żadnych êDa ubezPicczenia pokoju. Nota protestuje z gó- 
ustępstwach na rzecz swobody. Hasłem ogólnem ry. Prz®e*w wszelkim fałszywym tłómaczeniom
jest , utrzymanie zakośniałej autokracji.   B yły Jei zami®rćw ze strony Francji.
m inister bułgarski E r n r o t h powróciwszy do ! K zym  1. sierpnia. Dziś odbyła się tu w
P etersburga, został przydzielony do tamtejszego ministerstwie spraw zewnętrznych pierwsza kon- 
sztabu jeneralnego. | ferencja w sprawie francuzko-włoskiego gtraktatu

Aresztowani przywódzcy opozycji b n łg ar-!b®nJlowego pod przewodnictwem, M a c i n i e g o .
skiej Ganków, Karawełów i ołowejków m a ją ' ^  °. a * H ®8 ' M a n e i n i  udzielili sobie w sposób
być wypuszczeni ł więzień,a, jeśli dożą uro- ’ naj8erdeczniejszy wyjaśnienia. Jutro druga kon- 
czystą obietnicę, że nie oędą agitować p rzeciw , êrencj*'

S , W W r ta 0 W t8  “ “ " ■  . “ T *  1-. sierpnia. KoM,«tora, który w M

I S  f e r t a n . i f . i U  ko
i „Basarina* w Bostonie. Wszystkich beczek b y ło !T u l  k “ * 8’? n8tnl?
20, po 10 na każdym  okręcie. Jako od d aw cę1 J i ^ i c b  D o’ k o m W p n a l ^ 6^

f ym pF;;nh  ! S 3 W illi0? n i e i M " ° a le ? bry'  prezydsJt rady 8t- p"  jako p zev o d m 4 c y r m '’ k ę  nPbtin!x flL,mutactnrjDg Compnny,_i zaadreso- nister finansów M n n i r  bey, prezydent Izby ra-J fl f J  ̂O - W f M V ar a-* ar W , , “ ał , . A KW W S X |

wsno zułj8-0" eH1 nazwiskiem John Lawson. Je- chtmkowej O b a n n e s  C z e m i c z ,  tndzież radcy 
szcze 10. czerwca u* nowa* niejaki Charles Miller ministerstwa finansów i spraw zewnętrznych G a- 
10 beczek takiej Udugi umieścić na statku  „B a-' 8 c b e r i W e 11 e n  d o  r f. 
t»via“ do transportu pod adresem John E vans|

“ T n y  Zjednoczone n i .  ty le d l .  p ię tn y cJ  « M e f a k l .

cczn Anęlji rob i, < 2 r € S ‘U S ,' k,W*'“ *> i l e! k r . d " l “' «•  
raczej widzą we fąkeie ty“ J asŁr*we naruszenie1 >;-uon n 7  9>, Eńej Karol* Lud. 3 2 /oo, Połudi :29 -,

R-»t* fcapiMO-ira . Listy zastawna m! hankn Dipet.

T e le g ram y  zb o io w e a dni* i. sierpnia. -  
W i e d e ń ;  Pszeaio* 1350 do 12 75 zł., tyto 910 do 
9 50 rt., jęoziaień — do — -  zł., kuknrudza — — 
do — ri., owieł do _ .  _ a okowit* pr 10.000 
h te- prooant — do — zł. -  B u 4 * - P e * z t :  
Pszenio* 100 klgr (a* jesień) 11 45 1150 zł., rzsp*k
(na sierpień-wrzesień) 18-76 — B e r  1 i u : Pszenic*
EÓłt» (lipiec) 2H «— t fcyto —*—, ipirituB looo 63 50, 
olej rzepakowy —•—<, — S z o e e o i n :  Pszenioa — 
rzepik — — P a r y  i :  mąki 159 klgr. 68 — , olej 
rrep*kowy 8135, spirytus — Wr o o ł a w :  Psaenfia
— , żyto — , owies — , sp iry tu s  , kuknrudz*

*“—• K o l o n i a :  Pazdnica —*—,
N a fta . W i e d o ń  2. sierpnia. •£- 16-1/, do —•—. 

B r e m a :  7-35 do —•—. H a m b u r g :  7.25, ua lipi^o 
7-25, na sierpień-gradzień ? 60 A n t w e r p j a -  >■ 
lipiec -8.V, N o w y - Y o r k :  T \  F i l a d e l f i a :  7'/,.

Przyjechali do Lwowa dnia 2 . sierpnia.
HOTEL ZORZA. T. hr. Dziertuszycki z Wiednia, 

B. Jursai z M ikrzan, B Wyleżyński z Petersburga, M. 
Kraiński z Wy . atyoz, J. J. Tatomir z Roiiji.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Bobkowski z Rosji, J. 
Herodyuski z Krncheli, J. ks. Czartoryski z Wiązów ie.

HOTE a ANGIELSKI. J. Mikułowski z Cieszanowa, 
M. Janko z Żółkwi, S. Jankowski z Toporowa.

HOTEL W ARIW  W8E1. C. Gołemberski z Krako
wa, K. Mendyczewski z Gródka.

HOTEL ójAZARUSA S. Berg z Berlina, S. Reebes 
Wiednia, F Hir«oh z Budaper^tu, J. Willner z Tarno

pola.

które pod karą 10.000 !!ts

tfapoloo/.dor 0-3

ustaw Łmerykańskich.,
dolarów zabraniają kapitanom okrętowym nr z e - ,

-  -  statkam i n a s a ż A ^ J 3/ 2®- bant ru^ ltal“.v

pierot 
Gab.eyjrkie oblijrs 

' iy 
Kobei

rastnw negal. banko Dipo-. 
indeianizaoyjne —1— Gali- 

—, Losy z roku 186( *
papier. — Usposobieni*wczió nitroglicyrynę statKami pasażerskiemi a 

kodeks tam tejszy wyznacza naw et dwuletnie : pomyślno, 
więzienie, w rasie osoba straciła i j  W iedeń  i. 8i0r, n;B KmUin.  a. min 25. Losy kre-
powodn tego życie. u  ^onovan Rossa, którego | dytowo 183 —, Wyg. akcjo kredy/. 880—■, Akoje anglo- 
powszechnie pomawiają °  sprawstwo tej fatalnej ’ ,VU8tr; -^kcje banku Union^ 147-60, Akcje kred
przesyłki, przebywa stale w Nowym Yorkn, i vi 
dziennikach tam tejszy n wypiera się nader gor
liwie wszelkiego udziałn.

PoMiBP,
W iedeń  2 . sierpnia. Słychać, że sejm ga

licyjski wyjątkowo zwołany bęazie na dzień 
14., a inne sejmy na 24. września. (Patrz 
Przegląd).

W ied eń  2. sierpnia. Wedłng doniesień Bo-

Czernin wiockiej 
dniej 1727/, Vvi 
dolfa —•—,

185 25, Akcje kolei węg. północno-w, cfco- 
edeńskie lc»/ 135 75, Ake 

Akcja kolei Albrecht* —•—; kolei Rn- 
ierskie

obligaoje p*ns»w* w wooie w w ,  Uslroyjskio obligacje 
indemnizacyjne i01*W, ijosy rsg^uaoj: Ciasy —•— Ijoiy 
tureckie —■—, Węgierska renta 117 Akcje bsnku 
związkowego 14-i —, Akcje banku obrotowego —•—, 

' Akcie kolei wygicrBko-ąabuyjskiej —•—, Akcje kolei
p*ństwow? — Rubel papierowy 1 24l/„ Węgierskie
losy 128-75, Mark. niemiecki — U,po»ob.' spoYojne 

B e rlin  1. sierpni)* godzina 5 . min. 10 I> --yjskie 
Akcje kredytowa 612-—, Lo bsrdy

. . - . ,.     2. sierpnia _________

tam wcale gruntowne stndja nad tą  bnrawą. U hemji ieu. Filipowicz będzie wkrótce snensiono- bank“otY, 1?17' f )> zreaytowe 612-—, L«»«j
nas me słyszeliśmy jednak o tem, i daL go po-' wany i otrzyma wysoki order. skutek te M 1 ii- 17/  !k ilei Rnmnń»kiej 64-—, An-
roszona ł ,  w t . .„ . r z y . tTOt.b agm nom .fznfch ; ieu. Pnlz z z z - .r n  zastania k S 3 ^ f e ^ _ ™ L S t ó h i . P* • * " »

. . . .  . . - sprawa wydaje nam się zupełnie jeszcze nie cym w Zagrzebiu, « jen. Appel oh.-jnuc kpueu-
materjał dla sezoun jesiennego, me w skntel naszych 1 dojrzałą. Dowodem referat p. Tadeusza Skał- dę w Tem eszy, rźe.

kre

P » T ) i  8% Rent* 8 6 - .

Pocili kolejowe.
PRZYCHODZĄ DO LWOW a
W edług południka peszteńskie go.

Z KRAKOWA: o godz. 6 n in. g0 rano (pociąg 
pospieszny); o godz. 9 min. 7 wieczór (p_ciąg osobowy) 
o godz. 1, przód południem (pociąg mięszany).

Z C / ‘-iRNIOWIEC: < jc  dz. 9 min. 40 wieczór (po
ciąg popieszny); o godz. 3 min. 45 rano (pociąg mig- 
szany); o godz. 3 min. 32 a-o południu (pociąg mieszany).

Z PODWOLOCZYSK-. (na dworzec w Podzamczu) 
o godz. 3 min. 8 rano (pociąg mieszany) o godz. 3 min 
36 po południu (pociąg migszany).

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) do Lwowa o godz 
8 min. 5 rano . n 8 godz. wieczór.

Z PODWOŁOGZiSK: ( ta dworzeo lwowski główny, 
o godz. 10 min. 10 wieczór (pociąg pospieszny); o godz 
3 min. 30 rano (pociąg osobowy!); o godz. 8 min 62 po 
południn (pociąg migszauy).

ODCHODZĄ ZE I  WOWA.
Według południka peszteńskiego.

DO KKiiKO\7A: o godz. 10 min. 8 w nocy (pociąg 
pospieszny); o godz. 4 min. 83 rano (pociąg osobowy) 
o gotlr 4 min. 39 po polndniu (pociąg migszany).

DO STANISŁAWuWA: (na Stryj) o godz. 6 min 
45 reno i o godz. 6. min. 36 wieczór.

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca lwowskiego głó
wnego) o godz. 6 min. 40 rano (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (po :iąg migszany); o godz. 
10 min. 11 w nooy (pooiąg migszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z dworca w Podzamczu).
O godz. 10 min. 39 w nocy (pociąg migszany); o godz. 
12 min. 32 w południe (pociąg migszany).

DO CZERNIOWIEC: o godz 6 min. 10 rano (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 11 min. 60 w południe (pociąg 
migszany); o godz. 10 min. 60 w nocy (pociąg miyszaay)

Dla cierpiących na, gościec.
Do p a n a  F ra n c . J a n a  K tr lz d y , c. k. l iw e ra n ta  

n ad w o rn eg o  w K o rn e u b u re u
S ku tk iem  użyoia k ilku  flaszek pań sk ieg o  p t y n n  

g  śecow g  » zo»tałam  dzigki Bogu w yleczony ze s tra sz li-  
w«5ifO c ie rp ie n ia  gośćcow ego, k tó reg o  n ie  iro g łe m  sig 
pozbyć m im  1 używ ania  najróżnorodn ie jszych  k ąp ie l. 
D ziv-kujg wigc pan u  najserdeczn iej.

Z nszanow aniem
O tto  S e f iw * rd tn e r

król. bawarski urzędnik kolejowy. 
Frcillassing, 11. listopada 1880.

Dostać można we wszystkiob renomowanych aptekach. 
Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, o. k. liweranta 
nadwornego i aptekarza obwodowego w Korneuburgu.

w

Tylko powyższą urzędownie zarejestrowaną 
odznaką zaopatrzone beczki zawierają prawdzi
wy, licznemi atestami wysokich władz cywilnych 
i wojskowych jako najlepszy uznany

Oement-Portlandzid
zo s ły n n y c h  fa b ry k  a k c y jn y c h , — d a w n > j 

G ro n d ra a n n , w Opolu.
fcśtfier* Główny sk ład  tego Cementu, jakoteż 

hydraulicznego w apna knfsteinskiegt utrzym ują 
i sprzedają po c e n a c h  fa b r y c z n y c ł  i 7U 1— 2

F. C. Froksch & Bayer,
w e L w ow ie, u l- H e t o i a ń i b a  1. 8 .

Pr"-ez czas mojej nieobecności we Lwowie 
eastępuji mię kolega p. JL tso w a f tl ,  dentysta 
Lv itr, Rynek 1. 24. O r .  F t n f e c ł s t e l u ,
1769 1—Y c< k_ lekarz pułkowy.

Naturame

Kąpiele tełore v  domu
możebne s% przy użyciu c. k. kouc.

Soli ługow ej z łh llc in
Główny skład u H. Mendroohowitza i we 

wszystkich aptekach.
Lalecone przez pierwszych wiedeńskich leka

rzy iłiorób kobiecych. 228) 1 9

Z dniem 18. Czerwca osiadłem 
2036 1—15 w  Samborze

Dr. Adam Pulman.



DZIENNIK POLSKI

P A K A  S O L K I  letn ie
o d  7 S  e n t ,  d o  m ir .  Ł '7 . 0 .

KWIATY
t r a n c u m m ie .

W S T Ą Ż K I  i  P l O R J
do ubierania lcapelus»y damskich. 
2091 14—0 4

r j O K S E T Y  p a r y s k i e
1 złr. 30 cnt. do 5 złr.

od
L iście, środki, farby, rasa,, bibułki 

pgdule, drncik, p*tyc?.kł, szczyp- 
czyki i wnzelkio dodatki do robie
nia kwiatów.

Z apał do znaczenia, bawełnę fran- Kfeawełnę Pottenderfską, Estrar -  
cuską do haftu, krętą do hacz- * *  dure . Matematyczna. Wiewnii 

kowania, przędzę i  jemną i baweł
nianą do podwlekania.

durę, Matematyczną, "Figowa 
na pończochy i skarpet ii, 8-mio 
nitkową budą i zolorową.

M iniąiidiaki, Poanlac, Medajlony 
i inne najnowsze ząbki i kre- 

pinki do robót friwolitowyoh, Pytel 
do znaczenia.

fńjioi azw.jcarak; do szyci* ręczne- 
J® go. Nici Clarca do maszyn, po

czwórne na sk»» setki, Nici na kłęb
kach do robot friwolitowych.

R ogi do siikień, bryklo do gor.t-
tów, radełka, naparstki, kredki, 

centymetry, nożyczki z fabryk an
gielskich.

MFuziki Mmukienskie, perłowe, *ne- 
talowe, jedwabne i rogowe do 

suk. ń, Guziczki webowe i niciane 
do koszm.

a  gły do szycia ręcznego i matjzyno- 
*' wegc, druty dc robienia pończoch, 

Szpilki angielskie i karlsbadzkic po
jedyncze dn włosów.

edwab neapohtauski do ręcznego 
szyoia, półjcdwab do maszyn, kor- 

donek do kortli. Rozmaite potrzeby 
do sukien damskich i męskioh-

P o leca  zn an y  z ta n io śc i i  d on o ro w eg o  to w a ru

MAGA3YK DAMSKI

u n u  s r a ż iO T
w e  J ju ta w ie , u l i c a  M a Z ie* a  I . 4L

Ł a s k a w e  z a m ie js c o w e  z a m ó w ie n ia  w y k o n u j ą  s ię  j a k  n a js p ie s z n ie j  I  J a k  n e jF K n m t n le J .

i r  t e a t r  l e t k i  - * •
przy ulicy Majerowskiej, naprzeciw Kasy 
Oszczędności. We Wtorek dnia 9. 

Sierpnia 1881. — Po raz dziesiąty:

D o n n a  J u a n i t a
opera kom'czna w ”ch aktach, muzyka 
Fr. Suppe’go przekład Aurelego Urbań

skiego.
Nowe dekoracje pętla p. Diilla, dekora
tora teatru lwowskiego.—Nowe kostiumy, 
wykonana przez kostiumera teatru  p 

H uttara.
Ju tro : „ZAGRODA SOBKOWA.* obraz 
ludowy ze śpiewami J. Mosenthala prze

kład E. Błotnickiego.

Poczatei o goto. pół do 8mej ffieczor.

W niedokrewnoiei, bladaezce i w 
patologicznych wypadkach braku 
regularności, udzvla skutecznej 
pomocy S p e c j a l is t a  c h o r ó b  
i s j e m n i c z y c k ,  p r a k t y c z 
n y  le k a r z  l l e d y c y n y ,  C h i 

r u r g i i  1 J k n s z e r j i

JAN KURPIEL
p r z y  u l i c y  W a ło w e j p o d

1. 3 , I-sze piętro. 
Ordynuje od godziny 9. do 12. 

i od 2. do 6. a 121 32—0

2333

w « r l

Wody minerałĄe
poleca handel

l.F. POPOWISZi
m  T a r n o p o l u ,  

po cenach najniższych,
Zam Swienia z prowincji usku

tecznia natychmiast i prosi o 
takowe. 2178 10-10

O G N A Cr s
1  |  ( K O N I A K )
V Ł /  prawdziwy francuzki kuracyjny

Fine Champague '/i fi*sz- z*- ®"'
Tres fine *** */i » ”  4

• a * j d- zł. 1‘ -  */• » » “  38
Old brandy * */i » a ^ 50

a a V» ft- zł' 1 ’80 ' l l  » » 3'~Fine .  % fl zł. 1-60 */, .  a 2-50
RUM stary indyjski '/. a a 1‘50RUM stary indyjski

„ bardzo stary '/, 2-4(.
p o l e c a  h a n d e l

St. Markiewicza
2094 we Lwowie, Rynek 1. 42. 18—0

Wstrzyhianla i tausuKi i rośliny »

M A T I C O  i
w  e la b o im ia m h  z n c e h le h  n a i -  

t h u t e m r n n ie i t m p  ś r o d ę * .
(FlasaHa wstrz> iiw ah 10 ent. Ka

psuł *k BU on’'.)
?o le»  aptek* „pod Lwons* we Lwowie 

obok Bryg.dek

L  K O T & & H O W & £ B aO .
Zasu iwloaia s prowincji aikuteoaai* 

taj odwrotną pccitą. 2093 80—O

Ajenci. 1— 2

Jeden ze starszych, dobrze renomo
wanych domów bankowych poszukuje 
i przyjmuje we wszystkich większych 
miastach rzetelnych i czynnych ajontów 
do rozprzedaży losów rządowych i pry
watnych na raty miesięczno według nowej 
ustawy. Ajentury takie przy lekkiej tylko 
czynności zapewniają przyzwoity dochód. 
Ofertj >rzj jmuje B a n k a .  WeCL. “U r  
t i e s c l ia f t  d e r  I d m ln i s t r a t io u  
eles „T elegra f-*  w  P r a u z e .

J. PADEWSKI
I t n r ó r r ,  I .  1 8 ,

poleca najtaniej j

p r s w d s t w ą  h * r » s a n e w ą i

H E f i B A i Ę
Czarną V, kilo po złr. 1 80, 2, 3 i 4. 
Kwiatową >/, „ „ ,  3 , 4  i 5 .
Wyoiewki % „ ,  „ 1-20 i 1’60.

Upakowanie nic nie liczę. Przy 
wygył-e 3  k i l o  H e r b a t y  na pro
wincję opłacam pocztę. 2142 40—0

2111

NA ŁYSINY
t ł m i e n i e  w l o t ó w  i  l u p i e t b

okazuje się według nadchodzących zaświadczeń i po
dziękowań jedynie

O le j ta n n in o  w y
L r  M O R  k S A .  2 ł  (

Szanowny Panie aptekarzu 1 
Prosie  mi przysłać jeszcze jedną wM ką butelką oleju la m o w e g o  Dr. Moraia. 

Skuteczność tego oleiu jest znakomitą. Wypadanie wiosów ustało całkiem i widać jui 
gąsty porost nowy, Wiedeń 5. stycznia 188o. f f l l n f l l m  W a g n e r .

Panie aptekarzu Józefie Filrat w Pradze 1 
Z radością mogą pana zawiadomić, i r  olej tanninowy dr. Morasa, zastanowił m 

całkiem wypadanie włosów które już przez 4 wi la a trwało. Spodziewam sią za po
mocą tey i środki dojtać zdowi p o p n ed n 1 mó piąfcny *ar°st.

Marienbad 18. sierpnia 1879- S S l t i t J a  T , I w r e n i b a .
Wielmożny Panie L*’ . . . . .  .

Nie jestto nic .rzyjemnego, jeżeli sią w trzydziestym roku życia ma łysiną. Gdy- 
Dym nie uivwa! był tannmowego dr. Morasa, to byłbym dziś jUi  młodym jtareero
Środek ten ó, 1 “  rar)ie cud,/)W! c0 lakie wszyscy potwierdzą, którzy mnie mają.
Proszą mi tedy * d. .  Wdzięczny

B bowa 3 - styoznia 188 0 . J a f O t ł O W  J f t i k o l ,  rządca dóbr.
ę p g r Sprzedaje sią we daszkach po 3  1  z ł r .  w* Lwowie u Z y g m d i l t h

R n c k e r t t ,  aptekarza pod „Srebrnym O rłem , ulica Krakowzka, a w Czermowoach u 
J Golichowskiego, aptekarza.

i i e e n o o e u e o e t A
§  Ń W I K Ż 1 0  -

i WODY MINERALNE 5

„Ajentów u
Jo zabezpieczenia na życie poszukuje 
ię w całej Galicji, takowym dajt 

się 7 y , do 8'7oo i ^°lo iukoso.
L e w a i d o  w s k i  

Ajent jeneralny . Krakowie, ulica Flo- 
rjańska 1. 339. k317 i — 2

I I

S a s u i e
Pończochy 

i bkarpet&i
dla pań, mężczyzn i  dzieci 

poleca handel płócien i bielizny

JANA MEBLA
Lwów, plao Mariacki.

i

krajow e 1 zag ra siezn e
poleca poa gwarancją

J A N  IH N A T O  W IC Z m
u l i c a  K o p e r n i k a  I .  3 .  M

Również został otwoizony 2CC3 15—? w

Pawilon w ogrodzie Jezuickim
dia pijących wody minerdne grzane, chłodne, z mlekiem, solą JĘ̂ 

marjenbadztą, karisbadzką, żętycą, kumysem i t. p. j ą

Od iat wielu wypróbowany jako wyśmionity środek
przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym,

*
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ct
t
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i
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i

Wody lekarskie
z  p a r o w e j  f a b r y k i  m ó d  g a z o w y c h

K. RZĄCF w  Krakowie
odznaczone medalem zasługi na wystawie podczas zjazdu lekarzy 

i przyrodników w Krakowie ib«L r.

*
H
*
S k
H
*
*

Woda Yichy situczna duża butelia 
Woda Yichy sztuczna mała butelka 
Woda z pyrofosforanam żelaza mocniej.
Woda a » słabsza
Woda Litowa . . . .
Woda Jodowa . . . .
W o d a  S e ltersk a  sztuczna  
W o d a  g o rzk a  . . . .

Skład we Lwowie: w handlu Wgo J h n a t o w i c z a  ulica 
Kopernika. — Składy w Krakowie: w aptece pod Gwiazdą ulica 
Florjańska, w aptece pod Sfońeem Rynek główny, w aptece pod 
Złotą głową Rynek główn,, w aptece pod barankiem m ały  m  
Rynek, w handlu p. Janigi Rynek główny. 2311 a—14 ^

55 ct. 50 Ct.
38 35 9
28 n 25 n
33 li 20 n
18 li 15 9
18 n 15 71
18 n 15 9
23 n 20

U
*
K
K
n
n
*
n
n

t K i a t K W i o o o o i k k i k K a a w t K i c a a a a * .

ł ht t t Amunicja! Ziuty medal.

£  N 
9» —O
^ O 

p  p  ®gł •£'
fi

n _  o■ o

I »  ST ft *r

RozsyUm ta raz  p rz w  p o c z tę  w paca«aoh  p ig c io k iio g ra a io w /c h , od k tó ry ch  
rto  w ynosi tylko 80 o t„ .n astęp u jący  am uniqjg za p o b ran iem  pocztow om  :

Naboje doskonałej świeżej jakości:
L efa u ch ^ u x  , , . od  11 z łr . 20 cfc. począw szy

§  L a n c a s te r  - . l a  z łr. 70 c t. „
» E ia s ty c rn e  p rz y b itk i n a  p ro c h  po 60 ct.

«  T ek tu ro w e  p rzybitk i la  - ro t po  70 ct.
S  t r z y b i tk i  n a  p ro c h  z te k tu ry

k B agłębieniam i, znakomite  po 1 z łr .
Zwyczajne p rz y b itk i filcowe po  60 ct

O .  Cachirte „  „  p  > 1 złr. kO ct.
n a tłu szczo n e  „ „ po a złr.

^  L alo  s do p rzy b ijan ia  p ro ch u  po 3 z łr.
Kapsle do s trz e lb  L  J a u c h e u x  i L an c as te r .

CO 2 — 6  B i e l s k  w  l l p c n  l s s i .

R .  N E H K L I C H
70f  fabryka towarów o-owianych. amunicji i wyrobów cynowych. __

Apteka pod „złotym słoniem11 ^

H e n r y k a  B i u m e i i f e l d a  w e  L w o w i e  %
p o le o a

K o n i a k  l«cznlc*y Si ary
l w u  wprost z C Ignacu sprowadzany ^¥

¥

 ̂ przydaje się tairże wybornie przeciw z w ic h n ię c io m , z e -  
u* c  M ty w n ie n tu  m u s z k a tó w  i  i y ł , p r z e a r w a w ie n ia  , 
«  £  sk a lecz -sn ia , z n ie c z u le n iu  s k ó r y , n a s tę p n ie  p r z y  m ie j-  

o  s c o w y c h  k a r c z a c h  (k a r c z  ły d e k ) ,  b o la  n e r w ó w , n a -  
°  b » m ie n (« .c h ! k tó r e  p o w s ta ją  w sk n te  d ła g ie g o  ban' 

d a to  w a n ta , s z c z e g ó ln ie  u l  d la  w z m o c n ie n i*  pr:-ed 1 p o  o t o>  
c in  w ie lk lc a  w y tę ie fe ,  p o  d łu g ic h  m a r sz a c h  i  t. da> j a k o t e i  w  

p o d e s z ły m  w ie k u  p r z y  n a d c h o d z ą c e j  n ie m o c y .  
Prawdziwy dostsć można w następujących skłariaoh:

We Lwowie en .jros: u pp. apt i  arzy Piotra M'koiascha, J. Boise a, J. 
Pi -pesa, Z ituczera, A Sklepióbkiegc . Kalikst* Krzyżanowskiego; w iirak jw t6 
u E, Radlera ap:., W Rodyka apt., A. Siedleolriego apt., Mainie^ioza apt.j f .  
Sobierzjskieg. apt., E. Siockmara apt.. J. Tranczyuskieio a p t , C. Wiśniewskiego 
apt., ea gros M Jawo-nickiego; w Bełzie 1 A Grossa apt., w Białej n K. 
K ilgr* apt. i A. Reiuherta spadk. apt., w Bielsku u Dr. Johanuego W wy apt 
i J. Sianko apt., w B oani u F. Rois-ia apt., w Brodach o K B. O. Witos' i- 
wsuego apt., E l .  Kolaka apt ,  F l .  mszka 6p t.. w Brzeianaefi u Br. Demoiń- 
skiego apt.: w Czeruiuwcaih u J. Golichusnkiego apt. i Ig. Sohaircha apt., w F ry 
sztaka u K_,rola flauiewst-iegc ap;. w Hus atynie a Witolda Carskiego apt., 
w Jatoboni o Fr. Saltera i J. Siaoharakiego; w Jaśle u Józefa Stei ahaasa apt. ; 
w Jabłonkowie u L. Grafa apt.; w Jarosławia a W. Rod ma ap t.; w Jaworowie 
i Wład, Lachowicza a y t .; w Jagom lorf u G- Sari era ap t.; w Kołomyi u J  
Sic orowioza apt. i E. StenzG apt ; w Nowym Sączu a W. Filipek ap t.; w Prze
myśla a  L. Nahliza apt., w Poi. Ostrawie a  H. Patz* a p t.; w Rzeszowie a H. 
Soheittara & Uomp,; w  Samborze a J . Aleksiewioz* apt.; w Sędziszowie a  J. 
Mzórskiego apt., w Źy,?cu a Blamonthala apt., w Tarnopola a  Jamrogie- 
wicza apt. i H. Kahana apt., w Tarnowio a  Waligórsziego apt., J Rieda apt., E. 
Ranka apt., W. Mdlduen et Comp., w Zydaczowie u W. fiardzsza apt., w  Źó.'- 
krf a A. Ladlecza *pt,, w Zabierzów e a Dwirzaka apt.

t i i ó w s y  i k t s d  a  F r * » n ® ik z k a  J s u a  M w l z d y ,
c. k. dosuwcy nadwornego i aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 

C e n a  j e d n e j  f l a t m e i  A  m ir ,  mc, a .
ygźfZ" Próoz tyoh skiadów we wszy itkich znaczniejszy oh aptekach austro- 

jwęgierskiej monarchii, któro od czasu do czasu ogłaazaj^ gję w dzienaikacL pro- 
I ucjonslnycb.   a -1' 8 4— 13

I  U l a  c i e r p i ą c y e i i  n a  p i e r s i  i  p ł u c a ! JK

4  Wilhelms Schneebergs JKrauter Ałlop ^
^  Franoiwka Wilhelaa, ap iekana w Neunklrctieo (N. A.) M

Od Z5 Ił. na choroby organów oddechowych, r.a katary gardlane i oskrze- A  
M  lowe, dyjaaw.cą, ' hiypią, wiele innyc, oietpW„ krtani i płuc wielkiego rodzaju *  

aajwiększej skutcciności lecaniozej. Szczególnie uwagi godnym jest ten sok pod- 
2? Mas mgły i niepogody. Wskutek swojego nadzwyczaj miiego smaku, jest X

J_i  J u  Amiant. » Hla Wkł Vłfhrt..K l . j  - . . ■* _«
M  
ż k

J k  

M
i i i

PRAWDZIWA WODA I
wynalazku 2134 17 —0 1

pana LKStJEUR w Paryżu ?

| EŚU ALLEWANDE
3 Na spędzenie piegów i liszai, z a - ;
‘ pobiega zmarszczkom, bieli płeć. Do
Sf nabycia w Paryża u p. Gastellier, 4v I 
}rue de lł Cbaussee d’A ntis; we Lwo-j 

wie w aptece Mikolasoha i w m agazy-' 
nacb pp. Jahla i Sti zyżowskiego.

Artystycjuiy Zabład rzeczy kościelnych 
E. F. SCHLES1NSERA

)  W i e d n l n  W a h r l n g  i i  r .  I
dostarcza według najsłynniejszych artystów obrazy olejodruki, między innem i: 
E c C <5 h o m o  ! H a t e r  d „ I o r o 8 t ,  Serce Chrystusa, Serce -Jarji, Chrystus 
ukrzyżowany, Madonna della Sedia, Dobry Pasterz, Anioł Stróż, Święta rodzina, 
Sixtina Madonna, Niepokalane poczęcie, Mariahilf, Królowa nieba, św. Józef, św. 
Anna itg. itp. (200 nómfi-ów) na p otnie w eieg. szerokich (10 ctm). złoconych 
ramach barokowych.

**— *■ d s r *  / r  , , s  A  J:r-
t F  Opakowanie i frankatura od sztuki zł. 0.50 do zł. 1 . Ostatnia wiecze

rza Leonarda da Yinci szczególnie piękna. Ctm. 5^(68 zł. 3.—, do £0j 120 ctm. zł. 9.

I Z T G t RUCEERA f| I-V0Vll PliCC:
O r y g i n a l n e

Ŷ schodnie mleko różane
aptekarza j£ sro l> »  JKuastk,

n a t y c h m i a s t ,  a nie po dłuższem dopiero użyciu — 
nadaje skórze płeć delikatną, lśniąco białą i młodociano 
świeżą, jakiej żadnym innym środkiem uzyskać niepo
dobna; usuwa zmarszczki, cerę żółtą lub bronzową ni s- 
zwłocznie i działa zarówno na wszystkich częściach 
ciała. 1 złr.

CZ&S — v - - - w — « n f v « j  uiiil. j  auittau, jcai
Lr dobiy dla dzieci, a potrzebny dis « nyjtkiuh łudzi chorych na płuca, dla spie- 

M  waków zaś i mówców środeK kou.eczm, przeciwac zmęczeniu głosu ochrypnie 
ciu. Liczne świadectwa potwierdzają to. Flaszka po złr. I.!i5,

Micj.-ica sprzedaży;

u m a n y  przez zn a k o m ito śc i le k a r sk ie  jako najskateozn iej ^i  vn ****•— j  uuił uu c iav u iiu v o u i iw » "“ — * ’  ‘•"jgauuuy^ii.lCJ -
^  działający. ^

Butelka pojemności % litry tylko i zir. w. a. ^
Na żądanie wysila, się próbki za pobraniem 50 ct. Np 

^ lęcznie z opakuwaniem. 2116 i-?  ^

►
►

We L w o w e: P iotr Mikolasch. ip t., Zyg. R ucker apt _ } Beiser apt., Kalikst 
Krzyżan-wski, apt., W. Marszałkic wicz. belz: Adoli Gross, a p t , Biała: J Knaus 
B ielsx: G. Zabystrzan, apt., B rody : M S. Franio-.. Brzeżany: K. Tadenhecht 
liuraatyn: J N. KlinKe. tJus łiugen. Wysoczauski apt., Cięszkowice: Franz X. 
/.opoth, a p t,  Czerniowce: j .  Goliokowski, apt., j t gchnirch. D rohobycz: Lud. m  
O jbrzyn.ecki, apt., H orodenka; M. Axentowicz, apt., Jarosław ; A Bonuss, apt.’ 
Kolbuszowa: brane. Buszek, apt., Kołom yja; Jaa Sidorowicz, ap t., E. Sieuzj J k  

apt., Maks Bolchower. K om arao: A. Emperl Eroen, apt., Kraków : J. T rau . ^  
czyński, apt., M onasterzyska: Lad. v. ż-arskł, apt., Nowy S ą c z ; VV. FilipeK 
apt., Przem yśl: F- Gaidetschka. Przew orsk: Feliks Switalski, apt., Sambor ; t 
Aleksiewicz, a p t,  Sądziszow: Jan Mizersai, apt., Skawina: Karol Mayr, a p t/ , 
Stanisławów: ja a  Macura, apt,, ó ryj • Julian Żgo.-ski, apt,, T arnopol: F ra n ci-' 
szek Jamrogiewicz, apt., U lanów : J, Wroński, apt., Ustrzyki: Jul. Riedl, apt, 
Wiśnicz: H, Markiewwz, apt., Z uraw no . Józef Tomaszewski, apt., Żydaczów

M. Bardasz, apt. 2147 12 - ?
P . T . Publiczność raczy zawsze domagać , iQ specjalnie W i l h e l m a  

Schaeebergs Krńutes Allop, albowiem tylko ja go Wyrau,am, a znajdujący j j .  
w  handlu pod nazwą Juljusza Bittnera Schneebergs Krauter Allop jest labry- 

^  k item  niegodziwie naśladowanym, przed którym szu*ególme ostrzegam,

0 G Ł  0  S 1 1  i  11 .
Publiczny ro/dusu wania uzwi s^cuki między 0 zło n ko W 

Towarzystwa Przyjaciół Situs Pięsaycti, odbędzie się w po
niedziałek dnia ló- sierpnia or. o godzinie 12ej w saiich Wy
stawy. Wzywa się tedy tycb pp. Korespunaentów i Aiccjona- 
rjuazy, którzy doi<ji mą uiścili u-lcżaości za akcje, ażeb 
najpóźniej do dnia 10. sierpnia pod utraty zapewnionych Ko
rzyści pieniądze do kasy Towarzystwa naaeshdi. 2808 s _ 3 

Rraków dnia 27. lipca la d i  r.
Dyrdkcja TowarZjStwa Przyjjcidi Sztuk Pięknych w Krakowie,

A
A
A
A
A ,
A
A
A
A
A
A
A
A

M
M
ś h

j f k

A

W y d a w ca  i re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  I iw k o w a ic k i .

Powyższe specjalności wyrabia dokładnie zbadane 
i prawnie zabezpieczone pod gwarancją nieszkodliwości 
i prawdziwości, firma
K arola Russa nast. (Ant. J. Czerny) w Wiedniu
uwieńczona nagrodą na wystawach w W iedniu, W eis i 
St. Pólten 18-0 r. — We Lwowie: Z y £ < u n i : t  J H tn c k e r ,  
w Czerniowoaeh: Cl. A lth , w K rakow ie: W . W a d y k ,  
w Przem yślu : :Ył ^G y^ r u w  NI ałi l .A .  2 J .4  3 —0

P  I  K  G  T,
p l a m y ,  p r y s z c z e ,  j h a r a i l e ,  c z e r n o n o i ł ; ,

i w ogóle wady płci, usuwa zupełnie

Dra To m  Eau m ir a c u to  a f f i lS in e
przez pochłanianie barwiku pod skórą nagromadzonego; 
skóra chociażby najmocniej popęk&ja, przez noc slaje 

się miękką, białą i delikatną. Cena t  złr. 9I> ct.

T a n n i n g e n e
gwarantowany, wolny od ołowiu, nieszkodliwy b a r 
w n ik  n a  ł ł o s y  (nowości), s iw e , n ia ł f e  3 r a d e ,  
b ro d ę  i  b r w ł ; włosy po jednorazowem już użycia 
najpewniej przybierają ten sam I*LI !I! H 'n y  k o lo r  
b l o n d ,  M żH tyu i n b  e z a r u y ,  jaki miały zanim po
siwiały ; kolor ten nie schodzi ani przez mycie mydłem, 

ani też w łaźni parowej. £  złr. 5 0  ct.

Dr. Landauera
Aromatyczny batsam na włosy,
zupełuie pewny środek, zapobiegający za pierwszem już 
użyciem wypadaniu włosów i poduieoający porost tako

wych. 1  złr.

8

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
w  K R A  K O  W I J E ,

w w j p  w U jb l  J  4B

i J s l y  z a s t a w n e

9*1, n a  w a lu tę  a in tr jc e k ą , l o i o r  lu r  w  1 8  kat.
«*', n a  w a lu tę  a u s t r ia c k ą  loM ow ane w  1 6  lu t .
6 '/« m n  i i  H w  i s  l a t .

oraz T ’t  Ł l i t y  d łU M n r l o s o w a n e  w  8 0  l a t .

Listy te 3łj najwłaściwsze do lokowanią kapitałów, gdyż:
1) Zakład Kredytowy w myśl §. 5. swych Stalntć-s nis mnie  prowadzić z a d  ly c ll  in t e r e s ó w  u  n -  

k o w y c h  lu b  g l e łd u n y c l i ,  a  z a k r e s  J e g o  (■ ■ U h ja la  c g r a i lo z o n y  Je>.* • y ł a e i n i e  
u d i i e la n ia  p o ż y c z e k  r  * b o s p le u z e ó i t w le  p n p iln r n « i»  o ^ a r ty e h .

2) Be»pżec*o£stwo to j npilarne stwierdzona jest na kaidym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza 
ządowego, obok tjgo zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa, słusy jako dalsza tychśt Listów gwarancja.

3) 3nma majdających się w obiegL Listów Zaswwuych nie ncie pri ewyirzaś wierzytelności hipotecznych
Ziskl.-Mn, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. awietnia 187* roku, Nr- 93 Dziennik praw państwa m i n .
ta h n .« w a  itenn s e s t a f o .  U  to k o w e  s ł a t ą  p H e d e w u n t k l e m  J n ^ e  k « a « J *  n a  u b e i n U .  
« te  ń e  L is tó w  Z asfltbw  i y o b  w  o b le c  w r p n s m m n y e l i .

Listy óaszawne i Dłiune Galicyjskiego Kakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po irnr.ir dz n - / n
w H r a k e w l e  t w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim j

,, w Bas kp Gali cyjskim dla Hantlln i Przemysłu:
w e  L F O W I K  i w  d > l l o v j i k l u  B a n k u  K r a d r ( e w y u ł
w TarLOWla I ■> Pili* Galieyjckiego ćakładn Kr-dytowegł Ziemskiego 5 
w T ar s iłw lc  J W Banku Handlowym j
w W i e d n l n  t w Lomoard- aud Ssoumpte-Baak, K«rtzier-8tzaisr 10, oraz

w W i e d n i u  X Bank and Wechslerge»chXft der uieder Bstsrreich. Uacompte G-seUłchaft, Wleń, K lrnb  
narst^rsso Nr. 9, 

w B e r l i n i e  I W Norddeutsche Gruudcredit Bank 5 
w O ło m n ń o n  t n A .. O Lederer. 
w M A ernie t w Kantorze Laur Herber.
w G r a c o  i w t.antorse O. Prackmay9r ft Comp, 2'10 27—1
w B m a e ń  X w Kantorze L. Lehman.

Zapadłe Knpony wypłacają się takśe we wsaystkich powyłe wymienionych instytucjach.

Dnia 1. sierpnia. 
Lwiw, z Izby bi udlowej. 
I  Akcje za sztukę A 000 
Kola gal, Karola Ludwika 

„ Lwowsko-Cearniow. 
Banka Hipotecznago gal.

„ Kredytowagn gal.
Et, 2a«Cy k  '’.am na 100 ił. 
Tow. taced. gal. 5°/ w. a 

u
*a ta

6(»
Banka hip.

40 j

» & gal. 6%
o n
0 19

*•> ”11 u .  u  yi.is 11 
w y .w o w a lu a  a 10°/, p ram .

Dl. U»ty dłuhne na 100 s2. 
G al, zak ł. k re d . w łośo.

laOgól. r e i .  krad. zakład d 
Gal. i Boh. 6°/, los w 151.

IV. ObUgi im 100 zł. 
ladenmiaaeyjna reilu. . 
Komunalna ~al. Zakłada 
Kred. włotciafuk. 8®L . 

Foftyoaki k"aj. i873 6*/, 
Ł eę miaata Krakowa . 

„ „ BUnisIawdwa
7  Moenty.

Dnket Holeaderaki . .
;. opsaraki. . . .  

80 frankówka . . . .  
Pót-imperjał rosyjski 
Bnbel roiyGki srebruy .

, ,  pap ierow y
3 30 m -ak Aklel 
Brcb-o i*  im  s; . . 
Kupony w h  -bts*

;*fls4ł* 31. lipoa. 
Ohligi At-*gu pańci**. 

Razi* pf.^Griwa . ,
„ srebrną . . . 

złota . . . .  
z r. 1854 3*|,%1869 4°,, 600 złr. 

1860 4°|0100 złr. 
1864 • •

,, 186(- 'I,Oomo-Renteu . .
Obkfli indem ttizaeyjne.

C z e s k i e .............................
Bukowińskie...................
Galicyjski* . < . . .

Losy
u
»
i)
U
u

11
»

p łacą

328 60 
186 — 
314 -  
260 ~

82r> 50 
183 — 
310 -  
356 -

102 85
97 ir 

102 86 
104 36

101 85 
96 16 

101 85 
10C 25

108 60 102 25

105 50 103 50

94 - 32 -

102 60 101 60
03 60 

104 25 
21 25 
26 -

102 50 
108 — 
19 26 
34 -

5 57
6 69
9 86 
9 68 
1 65 
1 24 

67 75 
100 50 
100 -

5 47 
5 49 
9 26 
9 53 
1 *0 
1 22 

67 10 
99 60 
99 25

78 10 
78 9S 
94 15 

122 76

77 96 
-.8 80 
94 -  

122 36
BI, BW

176 75 
<7d 60 
29 &:

176 25 
178 60
28 £0

106 60 
101 -  
10) 60

106 -  
1 0  — 
101 20

Niższo-aastrjaoaae 
Wyiazo-ąastrjaokie . .
S z i ą s k i a .......................
dtyryjskia........................
żiiadmiogrodskia . . , 
Węgionikia . . . .  .

,, c kwa*. 1867 
O bligi poft k o lji  w ęg ier. 
R e m  w ęg ie rsk a  z ło ta  .

,. z a  bolej wach.

Akcje bankowe.
‘ nglo - aastrjaok. Banku 

Ziemskie krad. węgiersk.
ń « auatrjnokie 

Zakład krad. d. band. ipr.
n i> w ęgierskie  

la n k  depozytów  .
Tow. eskom p. n is. a a s tr . 
Gal. b an k o  h i^ouai.. icgu

dla faaudi. 1 

Wied. BanLyerein
j.raL-0-* h a a i »

1 Ki.
N.-B.

Unionbąnk

Akcje kolei
Kolej Alo<*eohta . , .

„ Alfóld-Fiume . . 
Z igltiyj par. sa Danąjn 
Kolej EHbii ty . . .  . 

„ półn. fVdyaanda. 
„ Franciszki- Józefa. 

g. Ka 'ols Ladwika 
Koszyoko- - itierber. 
Lwo^..-G*er.-Ja ika 
Półaoa - atmtrjaoka 

11 ti Hit. B. 
Ramona . . . .  
Siedmiogradzss 
wwai jj itwa panst. 
POfudn. (Lomoaray) 
Cisańsks . . . .
»fig. g. Lupkow«ka 

L  o 1 y. 
Regnlapji D . :aju . . . 
Premiowe Wiedeńskie . 

Węgierskie .
,, Turrokia ,

Kred.-towe . . .
K la ry ...........................

11
»
u
11
u
11
u
n
n
n
ii

ż ą d a ją pi  a ą

106 50

99 -<6 
100 50 
(X. — 

iSć  75 
117 76

154 -

1247 76 
385 60 
359 2 S 
i 66 50 
840

1334 
141 25 
147 75

)A  —  
I8i 76 
848 
BOP 50 

3336 
19:* 50 
l -7 75 
158 -  
184 76 
124 5 . 
25® -  
66 60

170 — 
358 76 
129 75 
248 60
171 26

105
103 
108
104
98 

100
99 

184 
117
9o

50

Ju ąd y

163 75

247 25
365 75 
35 ! 75 
255 50 
845 —

83?
189 76 
47 -r-

116 50 
1S6 — 
129 25 > 26 
188 75 
43 75

93 — 
*.80 26 
647 -  

—
2860 

’95 #0
aa” aj
162 b<> 
18' : 25 
224 -  
265 50 
166- -
169 50 
357 60 
129 -  
244 —
170 76

116 
185 75 
>28 76 
24 5 

188 35 
43 25

ćagiagi par -ja Dunaju 
Kaglewicha . . . . 
Krakowskie . . .  
Silit*  Bud/ , . . 
frafty . . . . . .
R u d o lfa ...................
3 d m a ...................................................

St. Genois...................
StuaińaLowikie . , 
^aMsnina . . . . 
WinduohgritEt. . .

Obligi piarwtteMwa.
Albrechta ...................
E lż b ie ty ...................
Ferdynanda północna 
Franoiwka iijiefi. . . 
Gal. Karola Lad. i, E n  
n  11 u. U- » 

Ku.jsyjko-Oderberg-ską 
L ęftiwsko-Ozsrs. i. Em.

Badolfa........................
Siedmiogrodtkt. . , 
inlej państwowy 

„ Mładn. (L Ł « b .\)  
»i Cisau. towar*. . 

-fFsg. **i. Lupko wska

W  a  l  N 1 p,
Dakaty waiae • .
20 franka* ki . . 
impscjaly rosyjskie 
Fonty irtarl. angielek. 
Liry turaokh slota 
dreoro xa 100 A. . 
Katony srebr. 100 
Ma* siniem. za lOOaasi. 
Rubla papierowa .

112 
17 -  
90 60

4* 60
19 60 
61 76 
48 -  
25 fO 
81 60 
43 75

96
100

108
99

P8
96

101
100
94

183
02
94

płacą

111 75 
IG -  
V  —
40 50
41 -

fil -  
47 50 
25 -

42 -

96  10 
100 —  
106 — 
103 40
99 50

97 70 
96 46 

,101 89 
40 10' —
60

67
124

94,20 
178 50 
132 0 
iOl 76 
94 00

5 54 
z 31 
9 6b 

11 6'. 
TO 61

57 35 
134 -

Waraiawa 23. lipoa.

*!, Lioty aaatawna U 
kapi

Ju|» LLity zMtawne 1869 
kupo

4°|, Listy likwiowyjuf 
kupon

040 
9j 85 
050 
87 10 

> 8

% pD»ienmki Polskiego* pod zarzgdeiA Leooi Zubtlewiozb.


